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Cena numeru 2 0  sroszy

K azim ierz C zap iń sk i

rządami „sanai „
Kryzys społeczno - gospodarczy, kryzys polityki i prawa, kryzys oświaty i moralności
M ow a se jm o w a  w e d łu g  s te n o g r a m u

ISTOTA BUDŻETU
Isto ta przedłożonego przez Komisje 

budżetu jest szeroko znana w  społeczeń 
stw ie polskiem. Nie trzeba  pow tarzać, 
że fest to  budżet deficytowy. Oficjalnie 
400 miljonów deficytu, razem  z deficy­
tem kolejowym 500 czy 600 miljonów, 
a jak' faktycznie będzie? to  dopiero 
przyszłość okaże. Nie trzeba także pod­
kreślać, że jest to budżet nierpalny, bo 
2nani ekonomiści, naw et zbliżeni dc 
„sanacji", przewidują, iż rzeczą trudną 
będzie wywindować dochód w  roku 
przyszłym  ponad 1.500.000 zł.

Jest to zresztą budżet wogóle fikcyj­
ny z tego względu, że będzie on  skom ­
prym ow any w ciągu roku tak, jak jest 
skom prym owany obecny buctżet, i nigdy 
nie wiadomo, w  których, m ianowicie, 
działach i rubrykach i w obec tego 
w szystko niem al to, co w  swej galopa- 
dzie szalonej rob iła  Komisja Budżetowa 
staje się fikcją, nikogo nie obowiązującą, 
i ylko pew ne ogólne charakterystyczne 
cechy są ciekaw e w tym  budżecie. J e s t  
ciekaw y przedew szystkiem  wzrost fun­
duszów dyspozycyjnych. Niby nominal­
n ie fundusze dyspozycyjne zostały te 
sam e t. j, przeszło 23 miljony. Ale s to ­
sunkow o jest to więcej, niż było d la te ­
go, że przecież budżet jest mniejszy 
d latego; że siła nabywcza pieniądza jest 
większa. Te 23 miljony wynoszą w ię­
cej niż cały budżet M inisterjum Rolni­
ctw a i Reform Rolnych, przeszło 10 ra ­
zy tyle, ile budżet przewiduje, a nie 
wiadomo, ile da, na instytucje naukow e 
i popieranie twórczości naukowej.

I jeszcze jedna ciekaw a cecha naszego 
budżetu, m ianowicie, że jest on przede- 
■wszystkiem wojskowym, policyjnym i 
administracyjnym. Jeżeli wcźmiemy 
w ydatki wojskowe w stosunku tfo p rze­
widywanych naw et wpływów, to bez 
żadnej przesady można powiedzieć, że 
w ydatki wojskowe stanow ią połowę 
wszystkich przewidywanych wpływów. 
A przecież to nie wszystko, dochodzi 
do tego policja — 104 miljony, adm ini­
stracja  spraw  wewnętrznych, kolosalny 
ap ara t; na  tern się nie oszczędza; a r e ­
zultat jest taki, że owe trzy pozycje o- 
bejmują 3/4 budżetu. Gdzie się tutaj mo­
gą zmieścić wytfalki na oświatę, albo 
w ydatki inwestycyjne.

WSTRZĄS USTROJU KAPITALI­
STYCZNEGO

Czemu należy to przypisać? Częścio­
wo temu, że współczesne budżety p a ń ­
stwowe są budżetam i głębokiego wstrzą 
su ustroju kapitalistycznego, głębokiego 
kryzysu, przeżywanego przez ustrój k a ­
pitalistyczny. W tym kryzysie zwęża 
się ta  baza, na której buduje się budżet, 
rosną zaś konieczne w ydatki dla u ra ­
tow ania ustroju.

Dlaczego się zmniejsza baza? Oto 
Biuro P racy  Ligi Narodów oświadcza, 
że św iat posiada 30 miljonów bezro­
botnych, nie licząc ich rodzin; oto g łę ­
boko zadłużony, znajdujący się w si­
dłach lichwy i zrozpaczony podatnik nie 
może być podatnikiem  zdrowym, to 
wszystko jest rezultatem  polityki kap i­
talistycznej, i nie można wybrnąć z cięż 
kiego położenia w obrębie gospodarki 
kapitalistycznej, \

Baza jest zwężona. Budżet z trudem  
jest naciągany. A le z drugiej strony 
gospodarka kapitalistyczna ma nowe 
wydatki: m usi interw enjow ać dla rato­
w ania banków  i rozm aitych przedsię­
biorstw  gospodarki kapitalistycznej, mu

si wzmacniać swój apara t policyjno-ad- 
ministracyjny, musi rozbudowywać woj­
ska w epoce przygotowujących się zbrój 
nych konfliktów międzynarodowych. Na 
1 rzykład  we Francji—ogłoszono opraco 
w anie socjalistyczne zupełnie nanowo 
całego budżetu, a jednak nie zostało 
ono uwzględnione. Dlaczego? Bo z a ­
nadto silny jest jeszcze dyktat giełdy 
dzis.aj, ten  dyktat giełdy, który roz­
strzygnął już n a  niekorzyść o wielu po­

czynaniach robotniczych w ostatnich 
czasach, jak o losach robotniczego Rzą­
du w Anglji i t. d. i t. d.

r o l a  d y k t a t u r y
To jest jedna z  przyczyn, ale to jest 

jeszcze nie całość przyczyn. Tę zasad­
niczą przyczynę k ryzysów  budżetowych 
pogłębia Rząd dyktatorski. Co jest 
frakcją Rządu dyktatorskiego? Rato­
wanie rządów kapitalistycznych, wzmóc 
nienie chwiejących się fundamentów dzi

siejszych stosunków, przerzucenie cię­
żarów kryzysu na masy pracujące itd.

Rządy dyktatorskie muszą pogłębiać 
kryzys dlatego, że wydają dużo pienię­
dzy, jak w e W łoszech na nrlicję faszy­
stowską, dlatego, że swój aparat poli­
cyjny muszą rozbudowywać większym 
niż kiedykolwiek', dlatego, że muszą 
wojsko powiększać, dlatego, że trzęsą 
się wobec społeczeństwa, bo rządy dyk­
tatorskie nic wspólnego ze społeczeń-

Rząd Daladiera uzyskał votum zaufania
ale głosowano za nim bez entuzjazmu

Z Paryża donoszą, że Izba Deputow a­
nych wyraziła rządowi Daladiera votum 
zaufania 376 głosami przeciwko 181, 
przyczem w czasie poprzedzającej gło­

sowanie dabaty socjaliści nie ukrywali 
bynajmniej, że głosować będą za rzą­
dem bez entuzjazmu.

W kołach parlam entarnych szanse 
długotrwałości nowego rządu są oce­

niane dość sceptycznie, chociażby ze 
względu na to, że Daladier może liczyć 
na głosy socjalistyczne jedynie od wy­
padku do wypadku.

Krew n a  ulicach Berlina
Akcja socjalistów  —  Zmiany w R eichsw ehrze —  Sytuacja w Sejm ie Pruskim

W ciągu ub. nocy pow tarzały się w  
Berlinie nieustannie krw aw e starcia u- 
liczne między hitlerowcami a robotni­
kami, przybierające najostrzejsze formy. 
Dwuch robotników zostało w Berlinie 
zastrzelonych, kilku innych odniosło 
ciężkie rany. Policja dokonała licznych 
aresztowań.
SOCJALIŚCI DOMAGAJĄ SIĘ WY­

WŁASZCZENIA OBSZARNIKÓW 
I USPOŁECZNIENIA PRZEMYSŁU.
Ogłoszona w prasie socjalistycznej o- 

dezwa wyborcza socjal - dem okratów, 
rzuca hasło

walki o wywłaszczenie obszarników
i podział ziemi pomiędzy chłopów i ro­
botników rolnych. Socjaliści domagają 
się
uspołecznienia wielkich przedsiębiorstw

przemysłowych.

Czy ustąpi 
min. Zarzycki?

W  kołach politycznych utrzymuje się 
uporczywie pogłoska, iż w najbliższym 
czasie ustąpi m inister Przemysłu i Han­
dlu gen. Zarzycki. Ustąpienie to łączą 
z przemówieniem p. ministra na Komi­
sji Budżetowej w spraw ie udziału Pola­
ków w radach nadzorczych górnoślą­
skiego przemysłu. Byłby to więc nieja­
ko tryumf ostateczny rad  koncernów i 
karte li nad... ministrem, który powinien 
nadzorow ać ich działalność.

Nowa ustawa prasowa
W czoraj wniesiony został do Sejmu 

nowy projekt rządowy ustawy praso­
wej. J a k  nas informują, według projek­
tu rządowego nadzór nad prasą został 
przeniesiony z władz administracyjnych 
na w ładze sądowe. W yjątek stanowią 
tylko te wypadki, kiedy zagrożony jest 
spokój publiczny.

i zapowiadają walkę o realizację planu 
socjalistycznej gospodarki. Odezwa 
zwraca się ostro przeciwko obecnym  
rządom w Niemczech.
SCHLEICHER USUNIĘTY Z WOJSKA.

Ministerjum Reichswehry ogłasza wy­
kaz szeregu zmian na kierowniczych 
stanowiskach w Reichswehrze. Szef 
sztabu pierwszej dywizji, pik. von Rei- 
chenau, mianowany został szefem gabi­
netu m inistra wojny. Stanowisko to od 
chwili utworzenia takiego urzędu pia­
stował gen. Schleicher,

W SEJMIE PRUSKIM.
Wczorajsze obrady sejmu pruskiego 

poświęcono głównie dyskusji nad wnio­
skiem hitlerowców, domagającym się 
rozwiązania sejmu, toczyły się w atmo­
sferze ogólnego podniecenia. Przeciw­
ko wnioskowi zwrócili się w ostrych 
słowach posłowie socjalistyczni, którzy 
przypomnieli hitlerowcom ich stanowi­
sko w tej samej sprawie przed 5-iu mie­
siącami, kiedy to poseł Kube (przewod­
niczący frakcji hitlerowskiej), oświad­
czył w sejmie, że brak wszelkich kon­
stytucyjnych podstaw dla rozwiązania 
sejmu w drodze rozporządzenia komisa­
rza rządu Rzeszy-

Zakaz obchodu
4 0 - le c ia  P. P. S.

Starostw o ciechanowskie odmówiło
zgody na u r z ą d z e n i e  w Mławie obcho­
du uroczystości 40-lecia P. P, S.

Ja k  nas informują, zgłoszenie doko­
nane było w przepisanym terminie, po­
dane zostały również tezy przemówień, 
których domagało się starostwo.

Przyczyna zakazu nie została poda­
na.

* #
*

T. zw. kom entarze są bodaj zupełnie 
tym razem  zbyteczne.

HITLER NIE POSIADA ŻADNEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO.

W  Lipsku Hitler wygłosił mowę wy­
borczą. Mowa jego nie wywołała w Sak- 
sonji żadnego wrażenia. Prasa republi­
kańska stwierdza, że Hitler, poza zna­
nymi komunałami nic ciekawego nie 
powiedział. Demokratyczna „Neue Lei- 
pziger Zeitung" w artykule wstępnym 
„Mowa polityczna, ale żaden program" 
krytykuje ostatnie wystąpienie nowe­
go kanclerza, dodając na zakończenie: 
„Nie łudźmy się nadzieją stabilizacji 
wewnętrznych stosunków i lepszego ju­
tra. H itler — wbrew  szumnej ongiś re­
klamie — nie posiada żadnego planu 
gospodarczego, któryby uratować mógł 
Niemcy z dzisiejszego chaosu i kryzysu 
i dlatego rząd jego, tak  jak poprzednie, 
w niedługim chyba czasie zniknie z po­
wierzchni życia politycznego.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc luty

Z „ostatniego słowa"
Adsma Ciołkosza
wypowiedzianego w czasie rozprawy 

brzeskiej w Sądzie Okręgowym.
„..„wiele razy padało w tej sali 

słowo: „Brześć". Odsyłano nas z tern, 
co jest publiczną tajemnicą murów 
brzeskich przed sądy. Nie ośmielam 
się poddawać krytyce motywy, któ­
re skłoniły Was, panowie sędziowie, 
do decyzji, nakazującej nam milcze­
nie, lecz jesteście świadkami, że 
chcieliśmy przełamać pieczęć milcze­
nia. Nie da się sprawy, którą się ma 
osądzić, oderwać od Brześcia i od 
wyborów, które w ustach ludu nazy­
wają się „wyborami brzeskiemi‘ . Je­
śli mówiliśmy o Brześciu, to nie dla­
tego, by kuć kapitał polityczny. Nig­
dy i od nikogo nie żądaliśmy współ­
czucia dla naszych osób. Lecz spra­
wa Brześcia nie jest naszą osobistą 
sprawą. Jest sprawą pohańbienia go­
dności ludzkiej i jest sprawą całej
Polski"....

„Sprawa Brzeska 1930 - 1932 str.
354.

stwem nie mają i muszą zakuwać spo­
łeczeństwo w kajdany i policję.

ŻYCIE POLSKI 
Przejdźmy do dnia dzisiejszego Polski. 

Ten budżet wyraźnie wskazuje, czem 
jest dzisiaj życia polskie. To życie jest 
nędzą straszliwą. Widzimy jakieś cmen­
tarzyska, widzimy pauperyzację wsi i 
miast, nie widać kultury, najmniejszych 
pieniędzy już niema; widzimy wieś pol­
ską, która wieczorami nie może zapalić 
św iatła, k tóra nie może kupić soli, ku­
puje sól bydlęcą. Ludność ta spadła w 
swym poziomie życia do noz.omu ja­
skiniowców nieomal, A wobec tej wsi 
przekreśla się perspektyw ę reformy 
rolnej tak, jak to zrobiło niedawne 
przedłożenie o skasow ania kontyngen­
tu  parcelacyjnego. W obec tej ws , o Je  
chodzi o robotników  rolnych, „Gazeta 
Polska", „sanacyjna" propaguje — „dys­
kusyjnie" niby narazie — ideę nie zbio­
rowych umów, ale ideę umów indywi­
dualnych i t. d. bez końca Chyba Pano­
wie wiedzą, że płace robotnicze w Pol­
sce — to są płace najniższe niemal na 
całym świecie. Poniżej 150 :1, zarabiało 
średnio 62 proc. robotników  w  1927 r. 
Zachodzi pytanie, ile dziś na  „dnie 
kryzysu" zarabiają ci robotnicy? Cyfr, 
gdybym m iał więcej czasu, mógłbym 
przytoczyć bez liku. Oto Główny U- 
rząd Statystyczny z sierpnia 1922 r, 
daje przeciętny zarobek tygodniowy w 
przemyśle drzewnym 21 zł., odzieżowym 
26 zł, i t. cf., it. d. Cóż to m ówi? S tra­
szna nędza i ubóstwo, a co r a  to Rząd ? 

„PROGRAM" RZĄDU
Ostatnio enuncjacje były dwie. P. 

Prystor w Senacie umiał powiedzieć 
tylko jedno: „nie żyjmy nad stan i za­
chowujmy spokój". W obec kogo to się 
mówi? W obec robotnika, który szuka 
sobie przytułku pod mostem, czy wobec 
miljonów chłopów, którzy żyją nieomai 
życiem pierw otnym ? W obec kogo się 
ośmielił p. prem jcr tak  mówić? W obec 
głodującego społeczeństw a? „Nie ty j­
my nad stan" — więcej nic. Przychodzi 
p. m inister Zawadzki na Komisję Bu­
dżetową. Czy roztacza przed nami p er­
spektywy jakiejś poprawy, choćby 
względnej? Nie. Mówi on: „Może trosz­
kę tfa Pan Bóg się poprawi". „Nie tw ier 
dzę, naw et nie przypuszczam, ażeby 
okres najbliższego półrocza, czy roku 
mógł być okresem  dobrej konjunktury • 
tyciem  pierw otnem ? W obec kogo się 
polepszy". W ięc niem a nic, jakiegokol­
wiek programu niema zupełnie. Jedyne, 
co zostaje jeszcze na tej pustyni bez 
przyszłości, to  jest hasło „walki z kar­
telami".

„WALKA" Z KARTELAMI
Jak iż  jest rezultat dotychczasowej' „wai 

ki?" Coś jest w cukrze a może trochę w 
żelazie, a  jak p. Minkowski (poseł BB., szef 
kartelu  cementowego) postąpi z cementem? 
Niewiadomo. A jak jest z węglem, z potęż­
nym kartelem węglowym? Widzieliśmy, jak 
niedawno robotnikom zmniejszono płace o 
8 proc. na fundusz wyrównawczy, ale wza- 
mian nikt nie ruszył zysków kartelu  węglo­
wego, odwrotnie cofnięto rabaty dla hurtow ­
ników i cenę węgla faktycznie podniesiono. 
Taka jest sytuacja. A jak jest w drożdżow­
niach i rafineriach naftowych? Wszędzie 
wypłaca się ogromne pensje d la  panów d y ­
rektorów  karteli, ogromne pensje, tysiące 
dolarów, i opłaca się poszczególne przed­
siębiorstwa, żeby nie pracowały, żeby „stra j­
kow ały" i żeby broń Boże oeny nie obni­
żyły. W szędzie b rak  programu.

(D alszy  ciąg na s tr. 2)
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PolsKa pod rządami „sanacjiii

OPINJA B. MINISTRA „SANACJI"
A moi* to przeze mnie mówi jaki! nie­

chętny zasadniczo opozycjonista? Proszę 
bardzo, biorę do ręki książkę niedawnego 
„sanacyjnego" ministra p, Czechowicza. 
Jakże to p. Czechowicz przedstawia obec­
ną aytuaeję? Gdybym to ja powiedział z 
tego miejsca, Panowie zarzucilibyście, że 
szerzę najgorszy defetyzm, Powiada p. Cze­
chowicz tak: „wobec zagrożenia, w jakim 
znajduje się nasza waluta, staje się nieu- 
niknionem zawieszenie spłaty zagranicz­
nych długów", A polityka Rządu? Powia­
da Wasz doniedawna minister skarbu, że 
stosunki polityczne i wewnętrzne wiążą się 
z tezauryzacją, z gromadzeniem oszczęd­
ności Powiada tak: „Dużo się mówi o tern, 
że tezauryzacja jest wynikiem anormalnych 
naszych wewnętrznych stosunków poetycz­
nych". Tak mówi Wasz minister skarbu, 
wasz ,,soec" w finansach.

Co mówi p. Czechowicz o programie 
BB? Powiada: „w swojej książce będę ana­
lizował dwa programy Narodowego Stron­
nictwa i socjalistów, bo to są programy, 
inne stronnictwa bowiem nie zadały sobie 
fatygi poinformowania opinji o swych pla­
nach i zamierzeniach. BBWR nie stanowi 
pod tym względem wyjątku i ujawnia tyl­
ko niepotrzebnie na zewnątrz panujące w 
nim rozbieżności i iermenty".

Bez programu więc, ale za to z fermen­
tem.

POŁOŻENIE MIĘDZYNARODOWE,
N ie zapom inajm y, że w kraczam y  z 

tym  budże tem  i z ta k ą  sy tuac ją  w  b a r­
dzo c iężk ą  fazę stosunków  m iędzyna­
rodowych. O to p rze d  paro m a dniam i 
objął rzą d y  w  N iem czech  w raz  ze  z je­
dnoczoną re a k c ją  Hitler. R zecz ta  m a 
dwie stro n y  —  wew nętrzną dla N iem  ec 
i zewnętrzną.

O wewnętrznej n iem ieckiej pow iem  
ty lko  ty le , że rzą d  Hitlera je s t ciężkim  
ciosem  dla k lasy  robotn iczej niem ieckiej 
i zdajemy sobie dob rze  sp raw ę —  my—  
socjaliści polscy, że n iem ieckich  socjali­
stów  bardzo  tru d n y  te ra z  o k res  czeka.

T am  je s t podobn ie  jak  w  Polsce, z a ­
częło  się od frazesów  „ radykalnych", a  
skończyło  n a  ugięciu się p rze d  m agnate- 
r ją  (oklaski).

A le je st jeszcze i d ruga s tro n a  w  sp ra ­
w ie H itlera —  je s t strona zagraniczna. 
N ie w iem , co będzie  z rządem  Hitlera, 
jak  p ręd k o  ten  rzą d  się zużyje, niem niej 
jest p raw d ą , że zachodnia granica Pol­
ski jest obciążona bardzo poważnie, n a ­
w et d la  ludzi bardzo  spokojn ie i o stro ż ­
nie spoglądających  n a  stosunki.

J a k  w ygląda w  te j sy tuacji po lityka  
R ządu, R ządu  „sanacyjnego", k tó ry  m a 
p rzeciw ko  sobie ogrom ną w iększość 
spo łeczeństw a.

LEGENDA „SILNEGO" RZĄDU.
N a to o dpow iada się  lekkom yślnym  

frazesem: Z ato  —  pow iada się —  mamy 
„silny Rząd". T a k  jakby  „silny R ząd" 
był jakim ś ekw iw alen tem , czy za s tę p ­
stwem  d la silnego i zdrow ego państw a. 
\vo jn y  w ykazu ją —  jeżeli już chodzi o 
wojny —  że „silne" rząd y  upada ją  i gi­
ną, a dem okracje  się ostają . „N ajsil­
niejszy" R ząd  rosy jsk i (carski)- zginął.

R ów nie „silny" R ząd niem iecki zgi­
n ął, a n aw e t i ten  austrjack i, rządzony  
a rty k u łem  14, nie m niej „silny", też  zgi­
nął, a zw yciężyły  dem okracje .

C zy n ie ta k  było  w  Polsce, k iedy  P o l­
ska w  1920 r. silna sw oją w ia rą  w  n ie ­
podleg łość i dem okrację , o d p arła  „sil­
ny" rząd d y k ta to rsk i bolszew icki. •

Ta legenda o „silnych" rząd ach  p ry ­
ska  w  spo łeczeństw ie .

POLITYKA W EW NĘTRZNA  
„SANACJI"

Zmierzam atoli ku naszym stosunkom  
wewnętrznym. Rząd „sanacyjny1 z natury 
rzeczy, dzięki swemu charakterowi, dykta­
torskiemu musiał wpaść w konflikt z p ra­
wem. W obrębie prawe dyktatura nie może 
działać. Weźmy Ministerjum Spraw Wew­
nętrznych.

Wszystko, co się tu  dzieje, to  jest tylko 
jeden wielki konflikt z duchem, charakterem 
i literą polskiej Konstytucji.

Mówiono tutaj o zgromadzeniach. Ale 
przykłady, które były przytaczane, są nie 
wystarczające. Mamy na każdym kroku 
praktykę zaostrzającą stosunki.

Przecież przed paru dniami w Sosnowcu 
zarządzono skreślenie rezolucji o Brze­
ściu, a  mimo to  za chwilę zgromadzenie 
rozwiązano. Posłowi Piotrowskiemu na fa- 
chowem ebraniu koJcjarskiem we Lwowi* 
zabroniono odczytama fachowei kolejarskiej 
rezo’ucji. Co tu mówić. Przecież są fakty 
zupełnie zdumiewające, które wydają się 
nieprawdopodobnemu ale są prawdziwemi. 
Oto w powiecie sanockim w Małopolsce, 
jest zastępca starosty p. Trznadel, na poda­
nie Związku Robotników Przemysłu Metalo• 
wtgo, że trzeba odbyć wiec bezrobotnych, 
odpisał, że zakazuje odbycia projektowa­
nego zebrania, ponieważ „sprawy gospodar­
cze bezrobotnych zostały już -uregulowane" 
^Wesołość),

CENZURA.
Ograniczony czasem , p rzechodzę  do 

zagadn ien ia  drugiego, do zagadnienia  
cenzury. To co się dzieje, p rzec ież  to  
jest rzecz  zak raw ająca  n a  stosunki zu ­
p e łn ie  n iepraw dopodobne. K onfiskuje 
się w  „Robotniku" coś p raw ie  w  k a ż ­
dym num erze, opis zajść w  „D zw onko­
w ej", konfiskuje się u stęp  z in te rpe lac ji 
brzesk iej, m am y „W olę Ludu" w  P ozna­
niu, k tó rą  n a  23 num ery  skonfiskow ano 
19. P rzeczy tam  jeden  ustęp , k tó ry  zo­
s ta ł skonfiskow any:

„Nędzy polskiej nie ujęto Jotąd  w cy­
frach, a jeżeli uczyniono to, to tylko w ma­
łym stopniu. Gdyby całokształt lej nędzy 
zobrazować w cyfrach, to stanęlibyśmy w 
obliczu istotnego piekła, jakiem jest życie 
robotników miast i wsi polskiej".

T o  je st skonfiskow ane. Nie w olno m ó­
wić, że nędza  polskiej w si je s t p iekłem . 
A le cóż dziw nego, że to  je s t skonfisko­
w ane, jeżeli m am  w  ręk u  au ten tyczny  
num er cenzorsk i, gdzie zo s ta ł skonfisko­
w any  M ickiew icz, m ianow icie w ielk i u- 
s tęp  z „Trybuny Ludów" M ickiewicza. 
A le i w iersze  są bard zo  n iebezpieczne. 
O to Z w iązek  M łodzieży W iejskiej w y­
dał w iersze  p. W ojciecha Skuzy „Kolo­
rowe słow a". P roszę zobaczyć, jak  w y­
g ląda te n  te k s t: „B unt g renad jerów " —  
p u stk a . D alej: „M uzyka i św ia t"  —  b ia ­
łe  k a rty , p ro szę  zobaczyć, „U kochane­
m u ojcu” —  b ia łe  k a rty . T u znow u b ro ­
szu rk a  an ty k le ry k a ln a  je s t ca łkow icie 
skonfiskow ana. O czyw ista  rzecz, bo 
obecna linja pod  tym  w zględem  je st zna 
na. A le tu  je s t jeszcze c iek a w a  rzecz, 
zb io rek  w ierszy  p o d  ty tu łem : „Majster 
Stryk". P rz ed  1929 rok iem  już tę  k s iąż ­
k ę  zaję to , a  obecnie tę  k siążk ę  spalono. 
M am  tu ta j dokum en t z M inisterjum  
S praw  W ew nętrznych , po lecający  tę  za ­
ję tą  p rze d  k ilk u  la ty  k siążk ę  spalić. 
D laczego? T am  m uszą w ięc być rz e ­
czy „straszne"! P rzypuszczam , że sk o n ­
fiskow ano za  osta tn i, u jm ujący is to tę  
k siążk i u stęp . T en  u stęp  opiew a ta k : 
„P osłuchajcie  w y burżu je , co n ieuctw o 
nam  dyk tu je , zam iast s tryczka , zam iast

(Ciąg dalszy)
n ieba  dajcie p sie -k rw ie  ludziom  ch leba". 
C zy to  je s t poezja , to  je s t sp raw a  inna, 
n a  to  je s t inny try b u n ał, ale co policja 
R epub lik i Polskiej m a do czynien ia tu ­
ta j?  i sk ąd  te  inkw izy to rsk ie  za rząd ze­
n ia ?  to  je s t sp raw a  inna.

P. MICHAŁOWSKI.

P rzechodzim y jednak  do sprawy są­
downictwa, do re so r tu  p. M ichałow skie­
go. Ja sn a  rzecz, że d y k ta tu ra  z sądam i 
n iezależnem i jednocześn ie istn ieć  nie 
m oże. S tą d  słynny  d e k re t o sądow nic­
tw ie, p rzesu w an ie  i usuw anie se te k  sę­
dziów  i s tą d  to  znane ośw iadczenie p. 
M ichałow skiego na Komisji B udżetow ej, 
że, owszem , sądy doraźne są rzeczą ko­
nieczną.

M ało tego. M ów ił p. M ichałowski, że 
jeżeli n a w e t sąd  zdecydow ał się p rosić  
o u łaskaw ien ie  skazanych , to  on był 
p rzeciw ny  tem u, insp irow ał w  p rzec iw ­
nym  k ie runku . T a k  m ówił p. M ichałow ­
ski, no i ta k  m ów ią fakty . O tern m ów i­
liśm y już dużo i będziem y jeszcze m ó­
w ić; chcę w spom nieć o jednym  bardzo  
ciężkim  fakcie, je s t to  sp raw a  Biłasa i 
Daniłyszyna, niedaw no skazanych  na 
śm ierć. W y ro k  w ykonano. P an  P re zy ­
d en t z p raw a  ła sk i nie sko rzysta ł. Czy 
do b rą  by ła  ta  inspiracja , k tó ra  w  tym  
w ypadku  d z ia ła ła ?  Znaczna część spo ­
łeczeń stw a ukraińsk iego  p o tę p iła  ich 
czyn, ale n ik t, ani spo łeczeństw o u k ra iń  
skie, ani my, —  tu ta j m ów ię o socjali­
stach  po lsk ich  —  nie odm aw ia mu c h a ­
ra k te ru  po litycznego  i ideow ego. T rz e ­
b a  um ieć, P anow ie, szanow ać ideow ość 
u  w szystk ich . To, co się s ta ło , ty lko  
pogłębia przepaść pom iędzy sp o łeczeń ­
stw em  polskiem , a spo łeczeństw em  u- 
k ra iń sk iem . W ierzę , że  te n  b lisk i zw ią­
zek, k tó ry  m y, socjaliści polscy, n aw ią­
zaliśm y te ra z  z socjalistam i ukraińsk im i,

P. M E R IN G  p roszony jest o  
zg ło szen ie  s ię  do in żyn iera  po  
odbiór k s ią że k  i tłum aczeń , 63

do pew nego s topn ia  pom niejszy ten  g łę­
boki rozdźw ięk.

N astępn ie  —  nie m ogę długo zajm o­
w ać się reso rtem  p. M ichałowskiego, ale 
jeszcze dw a słow a chcę m u pośw ięcić. 
O to  sto im y w  przededn iu  rozprawy ape­
lacyjnej brzeskiej. Ju ż  w  Komisji B u­
dże tow ej zw rócono uw agę, że w szyscy 
ci sędziow ie i p ro k u ra to rzy , k tó rzy  go r­
liw ie dostosow yw ali się do linji R ządu, 
jak  p.p. Grabowski, Rykaczewski, Rau- 
ze, Hermanowski, z w yjątk iem  n ieza leż­
nego obyw ate la , sędziego Leszczyńskie­
go, —  w szyscy dosta li odznaczenia. J e s t  
to  m em ento, że ci sędziow ie, k tó rzy  r e ­
zygnują ze swojej n iezależności, k tó rzy  
sta ją  się karjerow iczam i, m ają p rzed  so­
bą  k a rje rę  zapew nioną. T a k  w ygląda 
w stęp  do tej rozpraw y . P an  sędzia D e- 
mant dosta ł k rzyż  „P olonia R estitu ta" . 
T a k  w ygląda p raw o  polskie.

PR A W D A  O BRZEŚCIU.
A do dzisiejszego dn ia społeczeństw o 

nie m oże się dok ładn ie  dow iedzieć, co 
się w łaściw ie w  B rześciu  działo, mimo, 
że poseł Dubois zw raca ł się w ie lo k ro t­
nie do p ro k u ra to ra  i do sędziego D e- 
manta, na S ądzie i t. d. a k iedy  sędzia 
Tom aszewski z Bydgoszczy chcia ł p rz e ­
p row adzić  dow ody p raw dy , to  un iem o­
żliw iono mu to .

KRYZYS OŚWIATY
Cóż dziwnego, że jeżeli jest h-yzys budże­

towy, jeżeli jest kryzys prawa, to jest i 
kryzys oświaty. Chłop i robotnik, którzy 
pracy i chleba nie dostają, teraz t szkoły co­
raz mniej dostają. .Wracamy do szlachec­
kich czasów, kiedy mówiono: ..ira głupszy
cham, tern bogatszy pan". A jakież są u- 
rzędowe cyfry? zakomunikował nam je p. 
min. Jędrzejewicz, że 458,000 dzieoi w wie­
ku szkolnym jest dzisiaj bez szkoły, nie są 
to dzieci Radziwiłła i Wiślickiego, tylko 
dzieci robotnika i chłopa polskiego.

W jakich warunkach dzieci sie uczą, jakie 
są izby szkolne? — bodaj czasem do 100 
dzieci w jednej izdebce (glos: nawet do 160), 
A jak wyglądają nauczyciele, których nowa 
pragmatyka w myśl art. 51 prrerzuca we­
dług widzimisię ministra z miejsca na miej-

Przeciwko „sanacyjnemu" systemowi rządzenia
Dalszy ciąg debaty generalnej nad w Sejmie
Przebieg wczorajszego posiedzenia

Wczoraj od rana toczyła się na plenum 
Sejmu dalsza dyskusja nad budżetem na 
plenum Sejmu dalsza dyskusja nad budże­
tem na rok 1933—34.

Fierwszy w dyskusji zabrał głos pos. 
Tempka (Ch. D.)

M OW A POS. TEMPKI
Z przemówienia generalnego referenta 

wieje tyle optymizmu, iż można wnioskować, 
że w Polsce wszystko jest w porządku i le ­
piej, niż gdziekolwiek na świecie. Nad p la­
nem wyjścia z obecnej sytuacji przechodzi 
się do porządku. Natomiast dąży się do co­
raz większej wszechwładzy biurokracji ' u- 
krocenia praw obywateli. Planu gospodar 
czego sfery „sanacyjne* nigdy nie miały i 
mieć nie mogą. K ry.ys zastał nas nieprzy­
gotowanych, bo Rząd upojony był „zwyc e- 
sfwfein" z okresu dobrej konjunktury. Jedy­
nym planem rządów „sanacyjnych" było u- 
trzymanie się na zdobytych pozycjach i ob­
sadzenie placówek swoimi ludźmi. Ten plan 
udał się, ale jest szkodliwy dla Państwa. 
Państwo nie może być własnością garstki 
bóg’ czy, Rząd zaś forytuje ka-tele i wielti 
trzemysł. Nie zmniejszono an! fund'isz J u 
dyspozycyjnych ani wydatków na poli,,ę. 
Dc tych rządów mówca nie ma zaufa a. i i 
ra wan.ufrk popiawy sytuacji uvn*a zm ‘on- 
systemu rządzenia.,

MOW A POS. CHĄDZYŃSKIEGO.
(N. P. R.)

Mówoa ąa wstępie podkreśla, r jaki n wy­
siłkiem społeczeństwa łożyło na wysoki bu­
dżet wojskowy, ale tern większy ciąży na 
NiK ctow  ą>ik skrupulatnego sprrw d ac a 
wszvstkich kredytów, a więc ta k 'e  w o j s k o -. 

wych, czy zgodnie z ustawą skarbową zosta­
ły wydane.

Następnie mówca poddaje analizie budżet 
i dochodzi do wniosku, że niedobór wynie­
sie conajmniej 500 milj. zł. Rząd nie ma na j­
ważniejszego środka do opanowania trudno­
ści finansowych, a  mianowicie zaufania 
większości społeczeństwa. Dlałcgo kryzys 
gospodarczy jest u nas daleko groźniejszy, 
niż w innych państwach opanowanych przez 
kryzys.

Następnie mówca omawia sy*uację klasy 
robotniczej w dzielnicach zachodnich, a 
szczególnie katastrofalne położenie na G. 
Ś ąsku, gdzie bez pracy jest 120.000 robot­
ników, co razem z rodzinami stanowi ok. 
600.000 osób. gdy cała ludność G. Śląska 
wyraża się cyfrą 1.300.000,

Dalej mówca ostrzega, że spokój panujący 
w kraju, o którym mów-ił p. premjer w Sena 
tie , jest pozorny i  przejściowy. W  większo­

ści ośrodków robotniczych panuje ferment. »
N. P. R. głosować będzie przeciw budże­

towi, gdyż widzi, te  za pieniądze publiczne 
wprowadza się w Państwie system partyjny.

M OW A POS. GRUNBAUM A
(lew ica K oła Żyd.)

Społeczeństwo żydowskie n ‘e żąda dla 
siebie przywilejów, lecz równości faktycznej,

1 a nie pozornej. Chce. by nie traktowano go 
jedynie, jako przedmiot wyzysku finansowe 
go. Rząd wprawdzie sam potępił wybryki 
antysemickie na wyższych uczelniach — ale 
czyny jego zbyt często przekreślały te sło ­
wa potępienia. Przecież Rząd tam  wprowa­
dza w szkołach program endecki tak, -jak 
zresztą we wszystkich innych dziedzinach 
życia społecznego.

Po omówieniu spraw ograniczeń ludności 
żydowskiej mówca powiada: Nie dziw, te
niema nikogo, ktoby nie ma’ąc osobistych 
’ub grupowych korzyści na oku, miał jesz- 
czę odrobinę zaufania do tego Rządu i któ­
ryby nie wołał wielkim głosem, żeby ten 
brak zaufania został zadokumentowany", 
MOWA POS. JEREMICZA (Białoruś.)

Mówca zarzuca Rządowi prowadzenie po­
lityki eksterminacyjnej w 6tosunku do ’ud- 
ności białoruskiej, na którą nakłada się wy­
łącznie obowiązki, nie dające jej żadnych 
praw. Najwyższe kary stosowane są na zie­
miach białoruskich. Mówca głosować będzie 
przeciwko budżetowi.

M OW A POS. B. JANKOW SKIEGO
(KI. Niem.)

Klub niemiecki zawsze rzeczowo ustosun­
kowywał się do rządów w Polsce, w nadziei, 
że rządy te  uwzględnią słuszne postulaty 
ludności niemieckiej. Nadzieje te  jednak 
zawiodły. Mimo to posłowie niemieccy om a­
wiać będą swe bolączki tak długo, dopóki 
ich postulaty nie zostaną wysłushane. Mów­
ca nie wyłącza odwołania się do międzyna­
rodowych inslancyj.

Dalej mówca uskarża się na wysokość o- 
płat paszportowych oraz krytykuje wyso­
kość budżetu wojskowego, co motywuje się 
koniecznością obrony Państwa. Niemcy z 
Polską napewno wojny prowadzić nie będą.

Domaga się bezstronnego traktowania 
mniejszości narodowych oraz zapowiada 
głosowanie przeciw budżetowi.

MOWA POS. BIŁYŃSKIEGO 
(Ukr. Radyk.)

Stosunek polskiego społeczeństwa do u- 
kraińskiego nazywa mówca nieszczerym i 
obłudnym. Równość praw i obowiązków, 9 
czem mówił min. Pierocki przekreślona jest

przez rzeczywistość. Po wsiach ukraińskich 
jest dyktatura i samowola polirantów . Mów 
ca wspomina o pacyfikacji na Polesiu, gdzie 
padło 21 ludzi, Przeciw Ukraińcom stosuje 
się prowokacje.

Bez względu na to, czy budżet jest mały 
czy, duży, czy deficytowy mówca głosować 
będzie przeciw budżetowi.

♦
Następny mówca ks. Szydelski (sympatyk 

BB) wyraża Rządowi zaufanie, ponieważ w 
Polsce konieczne jest dziś zespolenie.

Drugi mówca duchowny rabin Lewin od- 
powiada endencji krótko: Nie pójdziemy
stąd. Od Rządu oczekuję ulżenia doli Ży­
dów, Resztę ąwego przemówienia poświęca 
polemice z pos. Griinbaumem, u którego do­
patruje się asocjacji myślowych z endecją 
(Wesołość.) Tak samo — powiada „sana­
cyjny* rabin — jak Żydzi nie obawiają się 
jako całości ataków endecji, tak samo ży- 
dostwo religijne nie boi się ataków p, 
Grilnbauma i przetrwa je.

MOWA  
TOW. ZYGMUNTA ZAREMBY

O sta tn i w  dyskusji p rzed  p rze rw ą  o- 
b iadow ą p rzem aw ia ł tow . Zygm unt Za­
remba. O ile m ow a tow . Czapińskiego  
m ia ła  c h a ra k te r  w y b itn ie  po lityczny , o 
ty le  p rzem ów ien ie  tow . Zaremby d o ty ­
czyło sp raw  czysto gospodarczych. M ów 
ca nasz w  godzinnem  przem ów  eniu 
zobrazow ał s ta n  gospodark i k a p ita li­
stycznej, k tó ra  zap ęd z iła  się w  ślepv 
zau łek , k tó reg o  n ie  m oże znaleźć wyj-, 
scia. W  P o lsce  „sanacyjny" system  
rzą d zen ia  s ta ł  się  firm ą, paraw an em  dla 
d y k ta tu ry  fak tycznej „ciężkiego przem y 
słu” i w ielk ie j w łasności ro lnej. Tow. 
Zaremba zilu strow ał szereg iem  z e s ta ­
w ień  cyfrow ych po łożen ie  k lasy  ro b o t­
niczej i m as w łośc iańsk ich  o raz  p o ło że­
nie sfer t. zw. uprzyw ile jow anych  „sa- 
nacy jno" - kap ita lis tycznych . D uże w ra ­
żen ie  w yw arty  cyfry, u sta la jące  pensje 
dygn ita rzy  B anków  państw ow ych ,; licz­
ne grupy tych dygn ita rzy  p o b ie ra ją  po­
nad 3.000 i r<wwl 6 000 zł. m iesięcznie.

Mowę tow. Z. Zaremby podamy osobno w 
dokładnem streszczeniu. Obiedwie mowy 
przedstawicieli Z. P. P. S., tow. tow. K. 
Czanlńskiećo i Z. Zaremby stanowią razem 
całość poglądu socjalistycznego na obecną 
sytuację kraju i pod względem gospodar­
czym, i pod względem polityczny*.* i pod 
względem kulturalnym

O godz. 2 pp, marszałek zarządził dłuższą 
przerw w "  ” '

j scee. A jakże wygląda ten długi łańcuch 
rozmaitych zarządzeń szkolnych, ustawa o 
stypendjaeh, ustawa o szkołacn prywatnych, 
obecnie rozpatrywana ustawa o szkołach «.» 
kademickich, wszystkie dążąca do jednego 
celu do — upartyjnienia polskiej szkoły  
uniemożliwienia jakiegokolwiek niezależne­
go nauczania. Dla dziecka polskiego szkoły 
niema, za to  to, co jest, musi być w rękach 
jednej jedynej rządzącej partji.

a n t y s e m i t y z m  i  b u r ż u a z j a  
ż y d o w s k a .

P rzy  tej sposobności, skoro  nie m ie­
liśm y d o tą d  m ożności m ów ienia n a  p le ­
num  Sejm u o rozruchach antysem ickich
n a  un iw ersy te tach , m uszę pow iedzieć z 
tej trybuny , że z ca łą  siłą p ię tnu jem y te  
fak ty , jako  w ysoce szkodliw e d la P o l­
ski i sam ej m łodzieży. W yw ody p. posła  
B ieleckiego (Str. N ar.), k tó ry  ośw iad­
czył, że bójki un iw ersy teck ie  są jakgdy- 
by w zm aganiem  się tężyzny  polskiej 
m łodzieży i ew en tu a ln e ir  p rzy g o to w a­
niem  k rzep k ich  m łodzieńców  do przy­
szłej w ojny —  te  w yw ody po tęp iam y  
najostrzej.

Ale podziwiamy stanowisko burżuazjt ży­
dowskiej w sprawie walki o demo-krację ł  
kulturę w Polsce. Żydowska bwżuazje trzy­
ma się klamki Rządu, na wszelki wypadek 
„popraweczki" stawia i chce być wszędzie, 
chce być i w Rządzie I przeciwko Rządowi.; 
Chce mieć róże od Rządu i laury od opozy-s 
cji. Więc p. Sommerstein z KI, Żydowskiego 
wszędzie stawia sobie alibi, wnosząc sobie 
, poprawki ’. Czy p, Sommerstein jest prze­
ciwny tej ustawie? Broń Boże, bo przecież 
głosuje za nią.

Wogóle, jeżeli chodzi o  rolę burżuazji 
żydowskiej, to  możn? powiedzieć, że ustrój 
w Polsce jest dyktaturą  „sanacji“ z odrzu­
coną poprawką p. Sommersteina, (Przery-i 
wania).

Proszę Panów, jestem pewien, że zorga­
nizowana żydowska klasa robotnicza w can 
łości podziela mój pogląd na taktykę Klubu 
burżuazji żydowskiej w Sejmie. (Przerywa­
nia).

KRYZYS MORALNY „SANACJI".
S koro  je s t m ow a o p raw ie  i o oświa. 

cie, tru d n o  zapom nieć o tej dem oraliza­
cji, k tó ra  w  cieniu  d y k ią tu ry  z a k rad a  
się co raz  głębiej do publicznego żye ia  
polskiego. C zytaliśm y n iedaw no re w e ­
lację „Polonji" w  spraw ie  von Plessa  
(ks. Pszczyńskiego), S p raw a  p o zo s ta ła  
do tąd  niew yjaśniona, a to  je s t bardzo  
c iekaw a sp raw a. Z jak ich  to  p o b u d ek  i 
jak iem i to  sposobam i p ew ne czynniki 
p ro rządow e chcia ły  ra to w a ć  p a n a  m i- 
lja rd e ra  von  P lessa przed  p odatkam i na 
rzecz P ań stw a ?  „S ądy  rodzinne" sp ra ­
w y  n ie za ła tw iły  i n ie  za ła tw ią , ta k  s a ­
mo, jak  w  sp raw ie  p. W yrostka sp raw y  
n ie za ła tw iły . (Głos n a  lew icy: A  sp ra ­
w y k oncernów  F licka?), T e raz  w łaśn ie 
i to . Byliśm y z uznaniem  d la odw agi, 
z k tó rą  p. m in iste r Zarzycki w y stąp ił na 
Komisji w  sp raw ie  koncernów  F licka . 
T w ierdził, że m a 22 nazw iska, w śród  
k tó ry ch  są nazw iska histo ryczne, ludzi, 
k tó rzy  tam  siedzą w  koncernach  Flicka  
i m oże innych i nie p ilnu ją in te resów  
Polski, ty lko  raczej dzisiejszego p a ń ­
stw a hitlerow skiego . I p ow iedzia ł p, 
m in iste r —  to  je st rzadk i w ypadek , k ie ­
dy n ap raw d ę  m ożnaby  mu p rzyk lasnąć  
—  że „szm atą" je s t ten , k to  tam  siedzi 
i polskich  in te resó w  n ie pilnuje. R ozpo­
częły  się jak ieś konszach ty , n a ra d y  i 
„uzgodnienia" i w  końcu  ta  sp raw a  rze­
kom o poszła w  niepam ięć. A  jak je  to  
są nazw iska h isto ryczne, to  o tern sp o ­
łeczeństw o  w ie. (Głos: Sanojcal W eso­
łość).

OBRAZ RZECZYWISTOŚCI.
P roszę P anów , tak wygląda dzisiej­

szy s tan  rzeczy  w  Polsce. Kryzys spo­
łeczno - gospodarczy pogłębiony przez 
„sanację", kryzys budżetu deficytow ego, 
kryzys prawa, kryzys Konstytucji, kry­
zys ośw iaty, kryzys załamanej moralno­
ści publicznej, to  je s t ten  obraz , który  
stoi p rzed  nam i. Ja sn ą  je st rzeczą  w o­
bec tego, że „sanacyjny" system  rządze­
n ia znajduje się w  zasadniczej sprzecz­
ności i z in te resam i m as p racujących  
Polski i z in te resem  państw ow ym , jako 
takim .

*  *
*

R zecz p rosta , że w  tak ich  w arunkach  
m y nie m ożem y m ieć nic w spólnegó 
n ie ty lko  z tym  Rządem , ale i z jego b u ­
dże tem  dyk ta to rsk im . J e s t  rzeczą  jasną, 
że będziem y głosow ali p rzeciw ko  tem u 
budżetow i.

„JESTEŚMY SOLIDARNI"... ,
W k o ń c u  c h c ę  powiedzieć, co na­

s tę p u je :  Jesteśmy w  p rzed ed n iu  ro z­
p ra w y  brzeskiej. Nasi przyjaciele z  
mego stronnictwa i ze Stronnictwa 
Ludowego zasiądą na ławach oskar­
żonych po raz drugi. Uważam za ko­
nieczne z tej trybuny wyrazić tym 
naszym przyjacielom naszą solidar­
ność i naszą cześć. (Burzliwe oklaski 
na lewicy).



„ROBOTNIK*1, niedziela, 5 lutego 1933

Transporty broni dla faszystów węgierskich
są przemycane z Włoch przez Austrje
Broń ta  znajduje  slą  w rękach  band „Heim wehry". Rząd jednak  rozbraja  socjalistów
REWIZJA W DOMU ROBOTNICZYM.

Wedle urzędowego komunikatu poli­
cja wiedeńska skonfiskowała wczoraj 
podczas rewizji w Domu Robotniczym 
w „Wiener Neustadt" 7 kompletnie go­
towych do użycia karabinów maszyno­
wych, 30,0450 sztuk nabojów dla pie­
choty, 26 skrzyń z taśmami do karabi­
nów maszynowych po 250 kul każda, 
32 karabiny, 74 bagnety i 39 luf karabi­
nowych. Po południu policja skonfisko­
wała w ogrodzie Domu Robotniczego 
10 reflektorów elektrycznych, 60 kom­
pasów do samolotów, 24 skrzynie do 
karabinów maszynowych, 12 skrzyń z 
Przyborami dla zmontowania karabinów 
maszynowych i kompletne urządzenie 
telefonu polowego.

WIELKIE WZBURZENIE WŚRÓD 
ROBOTNIKÓW.

W Wiener Neustadt panowało wczo­
raj wieczorem wielkie wzburzenie wśród 
robotników, wskutek czego wzmocnio­
no pogotowie policyjne. Spokój nie zo­
stał zakłócony. Na wtorek zapowie­
dziano publiczne demonstracje na ryn­
ku w Wiener Neustadt. Rząd Dolliussa 
bowiem rozbraja socjalistów, a jedno­
cześnie uzbraja bandy „Heimwehry".

WRAŻENIE W PARLAMENCIE.

Konfiskata broni w Domu Robotni­
czym wywołała ostrą dyskusję politycz­
ną w komisji finansowej Rady Narodo­
wej. Poseł socjalno - demokratyczny,
Stika, oświadczył, że broń znaleziona w 
Wiener Neustadt pochodzi z czasów, 
kiedy groziło niebezpieczeństwo napadu 
band węgierskich na Burgenland. Wów­
czas minister Spraw Wojskowych, Vau- 
goin,
oddal broń tę do dyspozycji robotnikom,
wzywając ich do obrony republiki au- 
strjackiej. Kiedy Heimwehra urządziła 
rewoltę przeciw republice we wrześniu 
1931 r.
władze nie skonfiskowały ani jednego 

karabinu Heimwehrze.
Mówca oświadczył następnie, że w o- 

statnich tygodniach przywódcy Heim­
wehry odbyli w Budapeszcie konferen­
cję z reakcyjnemi kołami węgierskiemi, 
przyczem

zobowiązali się pilnować transportów 
broni, przychodzących z Włoch przez 

Austrję do Węgier.
Poseł socjalistyczny Deutsch, stwier- 

dził, że wczorajsze zajścia w Wiener | Heimwehry.

Neustadt zwalniają go od wszelkich 
względów wobec rządu. Wyjaśnienie, 
dane przez kanclerza w sprawie afery 
wiirtemberskiej (o dostawę broni dla fa­
szystów węgierskich) było niedokładne.

W Wiirtembergu znajdują się ciągle 
jeszcze dziesiątki tysięcy karabinów.

1 e ogromne zapasy broni pilnowane są 
przez członków Heimwehry, z których 
każdy otrzymuje za to po 100 szylingów 
tygodniowo.
Znaczną część tej broni przetransporto­

wano już do Węgier.
(kanclerz Dollfuss zwraca w tern miej­
scu uwagę, że wywody posła Deutscha 
graniczą ze zdradą stanu (?!).

Trzeci poseł socjalno - demokratycz­
ny Bauer, wywodzi, że czarno - żółta 
monarchja pokutuje ciągle jeszcze w gło 
wach różnych ludzi. Heimwehra zao­
patruje emigrantów chorwackich w 
broń. Mówca ostrzega, że na południu 
grozi wielkie niebezpieczeństwo pokojo­
wi europejskiemu. Popieranie spiskow­
ców jugosłowiańskich może się stać 
zgubne dla Austrji. W końcu posiedze­
nia doszło do burzliwych starć między 
socjal - demokratami a posłami z klubu

Z w i ą z e k  Miast P o lsk ich
przeciwko „sanacyjnej" ustawie samorządowej i P r 7 P n I p i  ri n r pi q v

VI piątek ubiegły pod przewodnie- j tym projektem w Komisji Administra- cki z Krakowa, oraz Rajncr z Otwocka. S*a M  a  ^  j f
f u r o m  n r o T T r / i o n ł o  \» /  „  -r C ł — -__I   I < . i  < r-v • _ _     « . . .  *

Dlaczego masz oszczędzać, rzecz jak kryształ czysta, 
Wszak znany w całym świecie, rzekł ekonomista,
Ze wielkim jest sprawdzianem dla ludzkiej wartości 
To co ma uzbierane w Kasie Oszczędności.

M I L J O N  OBYWATELI
składa swe oszczędności w P . K. O.

ZASADĄ TEJ I N S  JEST

PEWNO Ś t  I ZAUFANIE
CYFRY BILANSU P. K. O. ZA ROK 1932.

Gotówka do dyspozycji zł. 203.493.677.15 
Lokaty własne. . . .  „ 423.933.887.97
Nieruchomości . . . .  „ 35.313.019.22
Rezerw y................................„ 33.068.825,31

Obrót roczny 23 miljardy złotych. 64

P. K. O. jest osobą prawną i ustawowo gwa­
rantuje swym kJijentom tajemnicę wkładów.

W piątek ubiegły pod przewodnic­
twem prezydenta Warszawy Słonim­
skiego obradował w Warszawie Zarząd 
Zw. Miast Polskich. Tematem obrad 
był projekt „sanacyjny" nowej ustawy 
samorządowej. Sprawozdanie z prac nad

Rada Ministrów
PAT. donosi:
Wczoraj w godzinach rannych, odby­

ło się, pod przewodnictwem premjera 
Prystora, posiedzenie Rady Ministrów, 
na którem rozpatrzono i uchwalono na­
stępujące projekty ustaw: o podatku
majątkowym, o ulgach podatkowych 
dla nowo wznoszonych budowli, o kar­
telach, o ustaleniu planu parcelacyjnego 
na rok 1934, oraz o zmianie ustawy z 
dnia 3-go lutego 1931 o państwowym 
funduszu drogowym.

Powyższe projekty ustawodawcze 
przedłożone zostaną Sejmowi w czasie 
bieżącej sesji budżetowej.

tym projektem w Komisji Administra­
cyjnej zdawał Dyrektor Zw. Miast Pol­
skich p. Porowski, który wykazał, że 
wszystkie zasadniczego znaczenia dla 
samorządu, poprawki opracowane przez 
Związek Miast zostały odrzucone głosa­
mi B. B.

Bronił ustawy „sanacyjnej" zaproszo­
ny na posiedzenie p. vice marszałek Po­
lakiewicz, — bardzo ostre i mocne sło­
wa krytyki pod adresem ustawy wypo­
wiedzieli profesor Chlamtacz ze Lwo­
wa, prezydent Ratajski z Poznania, pre­
zydent tow. Ziemięcki z Łodzi, liski i 
Borzęcki z Warszawy i inni. Nieśmiało 
usiłowali bronić ustawy „sanacyjnej" 
vice prezydent (z mianowania) Klimec-

cki z Krakowa, oraz Rajner z Otwocka.
Po dyskusji przyjęto jednogłośnie 

wniosek p. Ilskiego, wypowiadający się 
zdecydowanie przeciwko całemu pro­
jektowi przyjętemu w drugiem czytaniu 
na Komisji Administracyjnej i zwracają­
cy uwagę, że ani Rząd, ani większość 
B. B. W. R. nie uwzględnili stanowiska 
Związku Miast, wyrażonego w popra­
wkach, zgłoszonych do projektu rządo­
wego.

Zarząd Związku Miast przyjmuje do 
wiadomości sprawozdanie Dyrektora 
Porowskiego i całkowicie podtrzymuje 
swoje poprawki do projektu rządowe­
go, a odrzucone przez „sanacyjną" wię­
kszość na Komisji Administracyjnej.

Bóle w żcłą iku, ściskanie w dołku, ob­
strukcję. gnicie w kiszkach, złe trawienie, 
bóle głowy, obłożony język, bladą cerę, ła­
two usunąć, stosując naturalną wodę gorzką 
„Franclszka-Józefa". biorąc wieczorem 
prted udaniem się na spoczynek pełną 
szklankę. Zalecana przez lekarzy.

Żniwo działalności
w Kasach Chorych

Donoszą nam z Łodzi:
Dowiadujemy się o niebywałym skan 

dalu w łódzkiej Kasie Chorych.
Mianowicie, należności Kasy Chorych 

w największych przedsiębiorstwach zo­
stały obłożone przez komornika aresz­
tem na rzecz sumy, należnej Lwowskie-

KomisarsKiej
mu Zakładowi Ubezpieczeń od wypad­
ków od Kasy Chorych w Łodzi. Suma 
ta wynosi złotych 104.000.

Kasa Chorych w Łodzi musi dodatko­
wo wypłacić kilkanaście tysięcy złotych 
kosztów.

MAŁY F£LJ£T ON

Świat bez strachu
W  Londynie lekarz pewien wyna­

lazł środek przeciwko strachowi. 
Pierwsze doświadczenia z now owy - 
nalezionym środkiem robione były  na 
zwierzętach i dały podobno nadzwy­
czajne wyniki. M ysz, której zaszcze­
piono nowy preparat rzucała się na 
kota, kot rzuccd się na brytana, pies 
w pojedynkę atakował wilka, a 
tchórz, podły nędzny tchórz walczył, 
ja k  lew. Takie same wyniki dał pre­
parat przy  zastosowaniu go u ludzi. 
Dłużnik nie bał się wierzyciela, po­
datnik sekwestratora, uczeń nauczy­
ciela, mąż stawiał się żonie, zięć te­
ściowej.

Now y wynalazek stał się przed­
miotem rozważań i narad wszystkich  
„miarodajnych" czynników we w szy­
stkich krajach. Rozpowszechnienie 
się tego preparatu może grozić nieo- 
bliczalnemi konsekwencjami w całym  
układzie stosunków na świecie. Bo 
cóż to się stanie, gdy urzędnik prze­
stanie bać się redukcji, nauczyciel 
przeniesienia, robotnik lokautu, a oby­
watel bata? Kto utrzyma w karbach 
społeczeństwa pozbawione strachu7 
Policjant czy żołnierz? W  prawdzie 
także policjant, jakoteż żołnierz o- 
trzym ają zastrzyki, ale nieustraszo­
nych obywateli będzie o ileż więcej.

Podobno Konferencja Rozbrojenio­
wa ma poświęcić nowemu preparatowi 
jedną z najbliższych sesji. Cała bo­
wiem egzystencja Konferencji Roz­
brojeniowej opiera się na strachu i z 
chwilą zniknięcia strachu, Konferen­
cja straciłaby rację bytu.

W  ostatniej chwili dowiadujemy  
się, że przyw óz preparatu przeciw- 
strachowego do Polski został surowo 
wzbroniony. ULT1MUS.

Skandaliczna gospodarka
Związku A rtystów  Scen Polskich

Od kilku tygodni wśród opinji publi­
cznej i szerokich rzesz aktorów wywo­
ływała zaniepokojenie gospodarka na 
terenie „Teatru Artystów" p. Pawłow­
skiego, b. dyrektora ZASP-u.

„Teatr Artystów" zamknięty został z 
dniem 1 stycznia będąc winnym ZASP'o- 
wi 477.000 zł.

Pieniądze te zebrane były ze składek 
od zarobków artystów w czasach, kie­
dy w samej tylko Warszawie 250 bez­
robotnych aktorek i aktorów cierpi 
dotkliwy niedostatek.

Na domiar złego p. Pawłowski dyspo­
nował bezprawnie funduszami, składa- 
nemi na Dom Aktora oraz na pomnik 
Bogusławskiego.

Działalnością byłego dyrektora ZASP. 
zajął się Komisarjat Rządu i zarządził 
przeprowadzenie kontroli ksiąg Związ­
ku.

Akcja ta już na wstępie wykryła dwie 
wprawdzie drobne pozycje na sumę 700 
zł., lecz o wyraźnych cechach sprzenie-

Rozbicie rokowań
z kartelem cementowym

Ministerjum Przemysłu i Handlu pro­
wadziło od dłuższego czasu rokowania 
z przedstawicielami Związku Polskich 
Cementowni w sprawie obniżenia ceny 
cementu. Ponieważ rokowania te, wsku­
tek nieustępliwego stanowiska Związku 
nie doprowadziły do żadnego wyniku, 
p. minister Zarzycki zerwał wczoraj dal­
sze układy i skorzysta z przysługują­
cych mu uprawnień przymusowego ob­
niżenia ceny cementu.

Kierownikiem kartelu cementowego 
jest, jak wiadomo, poseł B. B. W. R. p. 
Minkowski.

wierzenia. Wystarczyło to, by sprawę 
skierować do prokuratora.

Zarząd ZASP.u ślepo ulegał żądaniom 
p. Pawłowskiego i nie kontrolował je­
go gospodarki.

* *•
ZASP. rozwiązał już umowę z towa- 

i rzystwem teatrów stołecznych na dzier 
iaw ę gmachu Teatru Artystów przy ul. 
Karowej.

Według obliczeń ZASPu faktycznie 
straty jego związane z prowadzeniem 
Teatru Artystów, wynoszą, wobec zwró 
cenią przez Tow. Teatrów Stołecznych 
weksli gwarancyjnych, około 40.000 zł.

Fiasko rządowych 
eksperymentów kartelowych

P- A. T. donosi:
Odbyło się posiedzenie RADY NAD­

ZORCZEJ SYNDYKATU PRZEMYSŁU 
NAFTOWEO WE LWOWIE, na którem 
omawiano sprawy bieżące, m. in. USTA 
LONO KONTYNGENTY DLA PO­
SZCZEGÓLNYCH RAFINERYJ na mie­
siąc luty.

Następnie Rada przeszła DO KWES- 
TJI DALSZEGO UTRZYMANIA SYN­
DYKATU, powstałej wskutek upływu 
terminu umowy kartelowej z 31 kwiet­
nia r. ub. Ponieważ Rada, zgodnie z 
nurtującą w sferach naftowych opinją 
stanęła na stanowisku, ŻE DALSZE U- 
TRZYMYWANIE KARTELU NIE JEST 
CELOWE w związku z kwestją wyga­
śnięcia syndykatu, postanowioąo wypo­
wiedzieć pracę urzędnikom syndykatu.

Jak wiadomo, Rząd przez dłuższy 
czas usilnie zabiegał o UTRZYMANIE 
KARTELU NAFTOWEGO WBREW O- 

PINJI PUBLICZNEJ.

NAJWIĘKSZE ZMARTWIENIE.
Kapitalna jest ta „Gazeta Warszaw­

ska . Ujemnie oceniając fakt dojścia do 
władzy w Niemczech Hitlera — nie 
martwi się, że hitleryzm, będący u wła­
dzy, zagraża pokojowi, że jest on wzmóc 
nieniem reakcji w Europie. Nie. Nie, 
te rzeczy martwią organ endecki. 
Wprawdzie nawiasowo wspomina o 
groźbie realizacji rewizjonistycznych za­
miarów Hitlera, ale główne niebezpie­
czeństwo widzi w tern, że Hitler jest... 
antysemitą, ze mogą się w Niemczech 
rozpocząć prześladowania Żydów i że 
Żydzi będą uciekać do Polski. To nie­
pokoi najbardziej redaktora „Gazety 
Warszawskiej",

Ratunku! woła organ endecki. Społe­
czeństwo musi stworzyć takie warunki 
Żydom w Polsce, aby Żydzi z Niemiec 
nie mieli ochoty przyjeżdżać do nas. 
Antysemityzm i hece antyżydowskie— 
zdaniem endeków — są godne uznania 
w Polsce, zagranicą jednak zasługują na 
zwalczanie, bo... zbyt dużo byłoby Ży­
dów w Polsce.

„PANOWIE OFICEROWIE I... MARNI 
CYWILE".

W Polsce „pomajowej" cywil jest oby­
watelem drugiej klasy, niższego rzędu. 
Człowiek zaczyna się od podporuczni­
ka, reszta to coś pośredniego między 
małpą a człowiekiem. Oczywiście puł­
kownik to nadczłowiek.

To uprzywilejowanie wojskowych za­
czyna drażnić już nawet „sanacyjnych* 
cywilów. „Dzień Dobry" przedruko­
wuje z również „sanacyjnego" „Życia 
Urzędniczego", artykuł p. t. „Panowie 
oficerowie i... marni cywile". Chodzi w 
tym artykule o złe traktowanie w insty­
tucjach wojskowych urzędników cywil­
nych przez oficerów, którzy uważają się 
za coś wyższego i lepszego.

Czytamy:
Przesadne u wielu oficerów egzalto­

wanie się w łasną pozycją i rolą, do ­
chodzące czasem do form dość d ras ty ­
cznych i  wywołujących efekty nieraz 
zgoła przeciwno zamierzonym sprow a­
dza częstokroć konflikty, d la  pracow ­
nika cywilnego — w nierównej w alce— 
niezawsze zwycięskie. Powagą przepi­
sów o „ochronie tajemnicy wojskowej" 
i względami „na dobro służby* pokryw a 
się często w takich razach i tuszuje 
niepożądane echo tych konfliktów, 
oraz „lokalizuje* możliwe ich konse­
kwencje.

A oto przykłady:
Np. w jednem z wyższych dowództw 

w W arszawie, niektórzy oficerowie ma­

ją wątpliwości, jak przemawiać do urzę­
dnika:

przez „pan** czy przez „wy‘,
i używają obu tych form.

Do lokalu jednej ze stołecznych in- 
stytucyj wojskowych prow adzą dw a
wejścia, jedno wyścielone dywanem, 

drugie bez dywanu Otóż to  pierwsze 
zarezerwowane jest wyłącznie d la  ofi­
cerów...

Na drzwiach kierownika kancelarii 
jednego z dowództw korpusu w idniała 
do niedawna tabliczka treści następują 
eej:

„W stęp tylko dla pp. Oficerów. 
Innym w stęp wzbroniony”.

S-ek.

Dwaj nowi„sanatorzy "
Posłowie K onstanty Januszew ski it 

Franciszek Rząsa zawiadomili p. mar­
szałka Sejmu pisemnie, że wystąpili i  
klubu ludowego.

W związku z powyższą wiadomością 
ukazał się następujący komunikat K lu­
bu Ludowego:

Poseł Rząsa zawieszony był w pra­
wach członka Klubu i Stronnictwa Lu­
dowego uchwałą Sądu Partyjnego z dnia 
4 stycznia b. r. Poseł zaś Konstanty J a ­
nuszewski otrzymał naganę.

Poseł Rząsa zapewniał swoich wy­
borców „słowem honoru", że jakkol­
wiek znajduje się w ciężkiej sytuacji 
materjalnej sanacja chce go kupić, — to 
jednakże woli śmierć niż dopuścić się 
zdrady. Prosił tylko władze Stronnictwa 
o zwolnienie go od wszelkich świadczeń 
na rzecz Klubu i Stronnictwa i o ewen­
tualne staranie się mu gdzieś o pożycz­
kę.

Takie same zapewnienia dawał p. 
Konstanty Januszewski. Ponieważ je­
dnakże dowody ich stosunków z „sana­
cją" były coraz liczniejsze, a Stronnic­
two i Klub nie chciały i nie mogły 
przyjść im z pomocą w kłopotach finan­
sowych, a natomiast przewidywali oni 
usunięcie ich ze Stronnictwa — z tego 
powodu zgłosili swe wystąpienie.

P o r a d n i a
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  53  
Z apob iegan ie  ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a d a 3 zł. 47

WYTWORNE SUKNIE
I  WEŁNIANE, JEDWABNE WAWAWA!
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Dyskusia budżetowa w Selmie
Przebieg piątkowego posiedzenia
DokoAczenle sp raw ozdan ia

W  dalszym ciągu swej mowy (począ­
tek  podaliśm y wczoraj) pos. Rybarski 
pow iedz a ł:

„Icfeologja silnego rządu przyjmuje się 
w  sferach młodszych, o  ile c ążą one ku 
sanacji. P ierw iastk i o charak terze  ko 
munizującym chętnie przyjmują idee 
w szechw iary w rząd, w  „s Iną w ładzę", 
pogardę dla praw a. N aw et prasa sana­
cyjna o tern pisze, np. „Słow o" wileń 
skie pow iada, że Rząd M arszałka P ł- 
sudskiego przestaje być ce !em ataków  
tych sfer komunizujących, k tó re  nato ­
m iast bardzo ostro w ystępują przeciw  
P. P. S. Owo kom unizowanie —  pow ia­
d a  ten  organ — dokonyw a się n,ejako 
pod szyldem obecnego, regim u".

Gdy mówca następnie porusza sprawę G. 
Śląska i wzrastających tam wptywów nie­
mieckich pos. Sano/ca stale mu przerywa 
i wymienia nazwisko zmarłego dyrektora 
Kiedronia.

Pos. Rybarski: Jeżeli pan fenie nazwisko 
zmarłego zasłużonego działacza mieszać da 
swych wulgarnych wystąpień to na to nie 
będę odpowiadał.

Poe. Babski: Błazen, do cyr.knl 
Wicemarszałek Car przywołuje pos. Bab- 

rkiego do porządku.
Wreszcie pos. Rybarski kończy twe prze­

mówienie i oświadcza:
Źródłem siły narodu jest m. in. pow a­

ga i au to ry te t jego naczelnych instytu- 
cyj, którym  naród w ierzy, którym  ufa, 
k tó re  są odbiciem jego wol:. T aką in­
sty tucją nie jest Sejm dz siejszy. Nie- 
ty lko  dlatego, t e  istniejąca w nim w ięk­
szość pow stała ofrogą nadutyć i te  apa­
r a t  sądowy, p o w o ła n y d o  w yrokow ania 
o tych nadużyciach, swojego zadania  
n ie  spełnia. N aw et w  ten  sposób zdo­
byta  w iększość mogła swoją pracą, swo 
ją działalnością choćby w  zakres e zrów 
now ażenia budżetu, zdobyć stanow isko 
w  społeczeństw ie. Przecież zapow iada­
no, te  wszystko będzie dobrze, gdy tyl­
ko Sejm będzie m iał większość. A tym ­
czasem  rozczarow anie do niej w społe­
czeństw ie jest ogromne.

Za cztery m esiące posłowie i senato­
rowie, zebrani w Zgromadzenia Naro- 
dowem, mają dokonać wyboru prezy­
denta. Źródłem władzy prezydenta, 
który ma być czynnikiem, stoją­
cym ponad partjami, powinny stać się 
Izby Ustawodawcze, pochodzące z wybo 
rów wolnych od oszustw i terom- Tak 
przeprowadzone wybory są niezbędnym 
warunkiem tego, by przyszły Prezydent

m iał w  dzisejszem  niezwykle ciężkiem 
położeniu N arodu i Państw a należytą 
powagę i znaczenie.

Od spełnienia, tego w arunku uzależ­
niamy stanow isko nasze w spraw ie aktu 
wyboru Prezydenta.

MOWA POS. LANGERA (KL Lud.)
Art. 6 ustawy skarbowej daie tak wielkie 

prawe ministrowi Skarbu, że cały ten bud­
żet w gruncie rzeczy jest jednym funduszem 
dyspozycyjnym. Rząd ohce dwa ' pół miljar 
da dochodów wycisnąć z społe:zeństwa, gdy 
osiągnięcie już półtora miljarda będzie wiel 
kim wysiłkiem. Pan referent generalny po­
wołuje się na kryzys światowy, ale jakże 
odmiennie przemawiali członkowie Rządu 
jeszcze niedawno, kiedy to p. Prystor mówił 
o oderwaniu się od kryzysu światowego. Po­
glądy przywódcy obozu sanacyjnego są nie- 
iylko elastyczne, ale zmienne <ak pogoda, 
natcmias* system rozrzutnego gospodarowa­
nia jest sztywny jak ceny kar'eiowe. Rzad 
chce przez powoływanie się na świato»* 
kryzy# zasirnić Vędy swojej gospodarki

Z ŻYCIA PARTJI
NIEDZIELA.

Dziś odbędą saę doroczne konferencje 
dzielnicowe z porządkiem dziennym: 1}
Sprawozdanie polityczne, 2) sprawozdanie 
organizacyjne, 3) wybory komitetu i dele­
gatów na konferencję okręgową.

Dzieln. Śródmieście, ul. Warecka 7. Począ­
tek konferencji o godz. 10 r. Referentami 
spraw będą t.t. Arciszewski i Dr a twa.

Dzieln, Mokotów, ul. Chocimska 23, Po­
czątek konferencji o godz. 10 :ano. Referat 
polityczny wygłosi tow. N. Barlicki.

Dzieln, Powiśle, ul. Czerwonego Krzyża 
20. Początek konferencji o godz. 10 rano 
Sprawozdanie polityczne złoży tow. Z. No­
wicki.

Warszawski Okręg. Wydz. Kob. Konfe­
rencja doroczna odbędzie się przy ul. Lesz­
no S3 o godz. 4 pop. Sprawozdanie politycz­
ne złoży tow. St. Garlicki.

Członkowie dzielnic i Wydz. Kobiecego 
proszeni eą o punktualne przybycie.

Ruch zawodowy
Z ODDZIAŁU PIEKARZY. Stosownie do 

uchwały Zarządu I Oddziału piekarzy, Dłu­
ga 19, z dnia 25 b. m. unieważnia się z dn. 
30 stycznia wszystkie upoważnienia, wydane 
członkom Związku przez stary Zarząd.

Jesteśmy i rajem nie zamożnym, docbóli 
społeczny jest bardzo niski, zadłużenie drob 
nego rolnictwa tylko w bankach państwo­
wych i komunalnych, kredycie długotermi­
nowym wynosi zgórą 956 miljonów, a w krót 
kotermimowym 615 milionów, Gdy doda­
my jeszcze lichwę prywatną i zestawimy to 
ze spadkiem ceny płodów rolnych, musimy 
powiedzieć, że rolnictwo stanęło wobec rui- 
ny, a jednak w budżecie rząd przewiduje 
zwiększenie wpływu podatku gruntowego.

Dotykając sprawy wprowadzenia sądów 
doraźnych mówca przypomina skt oskarże­
nia wystosowany przez republikański rząd 
w Hiszpanji przeciw sędziom naruszającym 
Konstytucję pod rządami dyktatury i pod­
kreśla, te  oskarżeni zostali o zdradę stanu. 
Obecny system rządów w Polsce podkopał 
w chłopach wiarę w prawo, wrywołał poczu­
cie krzywdy i przyczynił się >o nędzy gos- 
darcze’. W naturze polskiej Lży wstręt do 
absolutum dominium, celem bowiem organi­
zmu państwowego jest człowiek, a państwo 
powinno być tylko narzędziem. Klub mówcy 
głosować będzie przeciw budżstowl.

N astępnie zabrał głos tow  Czapiński, 
którego mowę dajemy oddz-elnie.

Łańcuch „Gromady"
Tow. K. Latoniowa wpłaciła zł. 2.50.
Tow. H. Sarnowski wpłacił zł. 2.50 i wzy­

wa tow. Bolesława Stańczykowskiego i Wła­
dysława Krala do wpłacenia takiej samej 
sumy.

Zajączkowski St. wpłaca zł. 2.50.

U roczysta A kadem ia Jubileuszow a
w dzielnicy Praskie] P.P.S.

W  zapełnionej po brzegi sali dzielni­
cy praskiej im. St. Okrzei odbyła się 
dn a 29.1 r. b. uroczysta A kadem ja dla 
uczczenia 40-lecia istnienia PPS.

Akadem ję zagaił tow. Adamowicz. Do 
prezydjum  pow ołano: z Dzielnicy P ras­
kiej tow. Maciejewskiego; z W. O. M. 
TUR — tow. Kozłowskiego; z Koła Ko­
biet—tow. Sobolewską, z  Czer. Harcer­
stw a  — tow. Jagiełło.

G łos zabrał tow. poseł Arciszewski, 
dając w swem przem ówieniu ch a rak te ­
rystykę pierw szych bojowników w wal-

t r  —  - — — —

ce o Socjalizm. Z kolei p rzem aw iał tow. 
Próchnik o historji PPS, a następ® e, w 
imieniu WOM TUR K oła im. St. Okrezi 
tow. Br. Lipiński.

Udział w Akadem ji w zięły rów n eż: 
o rk iestra  Prac. Tramwajowych, chór 
WOM TUR Koła im. St. Okrzei oraz 
G rom ada żeńska i m ęska Czerwonych 
H arcerzy.

Dziękujemy wszystkim  iym, którzy 
uśw ietnili naszą Akademję.

Kom. Dzielnicy Praskiej 
P. P. S. im. St. Okrezi.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p racy

STUDENT udziela lekcyj przygotowuje 
eksternistów do matury. Spec:alność nauki 
matematyczne, niemieckie, polski. Dzwonić 
250-87 g. 3—4.30.

ROBOTNIK młody, zdrów, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do redakcji lub Lubelska 
30/32.

MAGISTER filozofji — wykwalifikowana 
nauczycielka, przyjmuje lekce Dla doros­
łych komplety. Przyjmuje również do prze­
pisywania na maszynie prac dyplomowych. 
Tel. 11-96-33.

ABSOLWENTKA uniwersytetu udziela 
korepetycyj oraz przygotowuje do egzami­
nów w zakresie gimnazjalnym. Fel. 11-65-92.

STUDENTKA wydziału matematyczno- 
przyrodniczego poszukuje lekcyj.- Specjal­
ność; niemiecki, matematyka. Uczy także 
dorosłych. Dzwonić: 12-07-52.

ABSOLWENT gimnazjum udziela lekcyj. 
Specjalność; angielski, fizyka. Tel. 12-07-52.

PANIENKA do szycia (uczenica) potrze­
bna. Zamenhofa 38 m. 31.

DYPLOMOWANA buchalterka poszukuje 
praktyki. Znajomość maszyny i niemieckie­
go. Grzybowska 18/38 albo telefon 692-46.

NIEMIECKIEGO udzielam. Warunki przy­
stępne. Oferty kierować do administracji 
„Robotnika" pod „Niemiecki".

STUDENT wyższego kursu medycyny 
poszukuje zajęcia w charakterze laboranta, 
pielęgniarza. Zastrzyki, masaże. Dzwonić: 
11-44-06. g, 5—8.

MAGISTER MATEMATYKI, rutynowa­
ny korepetytor, udziela matematyki i fizyki. 
Zakres 8-miu klas gimn. Ceny przystępne. 
Telefon 692-46.

Zawieszenie„Vorwartsu“ na 3 dni
BERLIN, 3 lutego (ATE). Organ so­

cjalistów „Vorwarts" został na mocy 
dekretu prezydenta z dnia 19 grudnia 
1932 r. w sprawie utrzymania porządku 
wewnętrznego zawieszony aa przeciąg

trzech dni za umieszczenie odezwy wy­
borczej stronnictwa socjalistycznego, 
która nosi cechy nawoływania do oba­
lenia istniejącego stanu rzeczy.

Powodzenie strajku
w Lubece

BERLIN, 3 lutego (PAT). Strajk, ogta 
szony przez organizacje socjalistyczne i 
zw iązki zawodowe robotników  w Lube­
ce na znak p ro testu  przeciw ko aresz to ­
w aniu posła Lebera, powiódł się. Wzięli 
w nim udział robotnicy wszystkich wiel

kich fabryk oraz instytucyj użyteczno­
ści publicznej. W godzinach p rzedpołu­
dniowych ulice m iasta zalane były ma­
sami ludności. Dochodziło tylko do 
drobnych sta rć  z policją.

Socjaliści
wobec gabinetu Daiadler’a

PARYŻ, 3 lutego (PAT). Podczas dy­
skusji na dzisiejszem zebraniu grupy so ­
cjalistycznej zaznaczyły się trzy prądy: 
przychylny dla gabinetu, nieprzychylny 
oraz wyczekujący. Ten ostatni, pod­
trzym ywany między innemi przez Blu- 

przew ażył. Uchwalono wn osekma
według którego socjalistyczna grupa par 
lam entarna postanaw ia podtrzym ać

wspólność większości, wyłonionej z 
wyborów majowych przeciw  „re­
akcji i neo-boulangizmowi". G rupa 
r-ostanowiła zebrać się natychm  ast po 
o J iiy ta n iu  p r/ez  rząd deklaracji w c e lt  
określenia stanowiska, jakie socjaliści 
zajmą w dęba ach oraz głosowanie nad 
nią.

Daladier przed parlamentem
PARYŻ, 3 lutego (ATE). G abinet Da- 

ladiera przedstaw ił się dziś parlam en­
towi. Posiedzenie Izby Deputowanych 
zostało o tw arte  o g. 3-ej popołudniu.
Prem jer Dalad er odczytał deklarację 
rządową, k tó ra  w yw ołała dość nikłe 
w rażenie na większości deputowanych.

O rokowania
chiftsKo-japofisRte

Jedynie radykałow ie socjalni oklaski­
wali D aladiera, który jest honorowym 
prezesem  ich stronnictw a. W szystkie 
inne partje  zachowują stanów  sko nace­
chowane w ielką rezerw ą.

O dalszej debacie w  parlam encie pi­
szemy na str. 1-ej.

GENEWA, 3 lutego (ATE). P rzedsta­
w iciel Japonji w Genewie, M atsuoka 
w ręczył sekretarzow i generalnem u Ligi 
Narodów notę, zaw ierającą nowe p ro ­
pozycje rządu japońskiego w  spraw ie

uregulowania sporu j ap o ń sko - chi ńsk Ie- 
go. Rząd japoński propouuje m. in. 
wszczęcie pod auspicjami Ligi Narodów 
bezpośrednich rokow ań z Chinami w 
spraw ie mandżurskiej.

Ugoda anglo-perska
GENEWA, 3 lutego (ATE). Rada Li­

gi N arodów zatw ierdź ła  dziś p rzedsta ­
wiony przez Benesza plan 'ymczasowej 
ugody w spraw ie anglo-perskiego spora 
naftowego. Na zasadzie tej ugody odra 
cza się żądane przez Anglję wytoczenie 
przed Radą Ligi skargi przeciwko rzą 
dowi perskiem u do maja. W międzycza­

sie angielsko-perskie tow arzystw o naf 
towe rozpocznie z rządem  perskim to ­
kow ania celem zaw arcia nowej umowy. 
Dopiero gdyby umowa ta  nie doszła do 
skutku, Rada Ligi Narodów zajmie s 'ę  
w maju ostatecznem  rozpatrzeniem  spo­
ru.

O zawieszenie broni
GENEW A, 3 lutego (ATE). Rada Li­

gi Narodów  postanow iła wysłać do rzą­
dów Paragw aju i Boliwji telegram y z 
kategorycznem  żądaniem  natychm iasto­
wego zaw arcia zaw ieszona broni. Rada

Ligi Narodów zastrzega sobie praw o 
przedsięw zięcia nadzwyczajnych zarzą­
dzeń na wypadek, gdyby żądanie to p o ­
zostało nieuwzględnione.

Dr. STEFAN KRAMSZTYK.

Zycie i dzieło Alfreda Grotjahna,
lekarza—socjalisty

Rzadko kiedy pow staw anie i rozwój 
pewnej oddzielnej gałęzi w iedzy tak  sil­
nie zw iązane są z osobą i umysłowoś- 
cią uczonego, jak to  stało  się ze 
zmarłym w dniu 3 w rześnia 1931 r. Al­
fredem  Grotjahnem. T rzeba było istot- 
n e pewnego szczególnego zespołu w ła­
ściwości umysłowych i w pływów o to ­
czenia, aby lekarz niem iecki na  schył­
ku ubiegłego w ieku zajął s ę tem i w łaś­
n ie zagadnieniam i i ujmował je z tej a 
n ie innej strony. Syn i w nuk lekarza  
prowincjonalnego, aczk o lw ek  m łodość 
ijego przypadła na ok res najwyższego 
rozkw itu  reakcyj i uw ielbienia dla Ho­
henzollernów  w  Prusach, już w  czasie 
studjów  gimnazjalnych, dzięki koleżeń­
stw u z A lfredem  Sudekunem, jednym z 
późniejszych wodzów socjalizmu nie- 
m ieck.ego, nasiąka duchem dem okra­
tycznym  i opozycyjnym. Przy w stępow a­
niu na uniw ersytet czuje już w sobie 
wyraźny pociąg do studjów ekonom icz­
nych i dziennikarstw a, ale obaw ia się 
że nie dopisze mu w przyszłość, łatw ość 
w ypisania się i wysłowienia. O obiorze 
m edycyny zadecydow ało ostatecznie u

Grotjahna pew ne o trzaskanie się z za­
biegami lekarsk.em i w w ojsk iej p rak ­
tyce ojca oraz, rzecz charakterystyczna, 
okoliczność, że jako m edyk musiał ty l­
ko pół roku służyć pod bronią, a w ra ­
zie wojny pełnić funkcje lekarza, a nie 
żołnierza. T ak  silnie rozw inięte by­
ło iuż w nim wówczas, jak  pisze w swych
pam iętnikach, nastaw ień e  pacyficzne.

Oddając się studjom medycznym, Gro- 
tjahn jednocześnie z zapałem  zapoznaje 
s 'ę  z  klasykam i Socjalizmu, z dziełam ' 
Marksa, Engelsa, Kautsky'ego i Mehrin- 
ga. Ale ju t w tedy  stosunek Grotjahna 
do t. zw. naukow ego socjalizmu był nie­
co krytyczny. N e  odpow iadało mu ani 
pojęcie czystej w alki klasowej, ani uj­
mowanie wszelkich zjawisk historycz­
nych ze strony gospodarczej. Podczas 
swych studijów uniw ersyteckich w Ber­
linie wchodzi Grotjahn w kontak t bez­
pośredni ze wszystkim , wybitniejszym: 
przedstaw icielam i obozu socjalistyczne­
go, do Liefcknechta, Bebla i Ledeboura 
włącznie. Należy on do niezm iernie 
szczupłego grona studentów  socjalistów 
i w  dalszym c ą g u  n ie  zaniedbuje k sz ta ł­

cenia się w k ierunku socjologicznym.
Po ukończeniu m edycyny osiada Gro- j 

tjahn we wschodniej, robotniczej części 
Berlina pośw ięca się ogólnej p rak tyce 
lekarskiej. Ju ż  w swej rozpraw ie dok­
torskiej m łody G rotjahn daje upust tym 
myślom, k tó re  później stały  się podsta­
wową ideą jego działalności p rak tycz­
nej i naukowej, a mianowicie dążeniu 
do przedstaw  enia zagadnień lekarskich 
w społeczno - naukow em  oświetleniu, 
dążeniu, k tó re  później wylało się w 
stw orzenie teorji patologji społecznej i 
hygieny społecznej. Już  w tedy w umy­
śle G rothjana św itały  planv, aby n ieza­
leżnie od wyn ków klinicznych i labora­
toryjnych przy zastosow aniu specjalnycń 
swych kreśli on barw nie obraz tego ży­
cia i zdrow ia osobliwie niezamożnych 
w arstw  ludności od w arunków  spo łecz­
nych i św iata zew nętrznego.

P oczątek  działalności lekarsk 'ej Gro­
tjahna w  Berlinie przypadł na okres 
nadzwyczajnego rozkw itu medycyny w 
tern m ieście. To też w  pam iętnikach 
swych kreśli on barw nie obraz tego ży­
cia lekarskiego, daje dosadne charak te­
rystyki ówczesnych koryfeuszów, zaj­
mujących bądź k a ted ry  un w ersyteckie, 
bądź nauczających ty lko w  swych klini­
kach pryw atnych. „Bądź co bądź, moż­
na powiedzieć — pisze Grotjahn — że 
naukow o przyrodniczy i m edyczny Ber­
lin w  okresie  czasu, k tó ry  rozpoczęty

został mniej więcej z Johannesem  Mul­
lerem  i skończył się z M aksem Rubne- 
rem, przeżył taki rozkwit nauk, jaki ni­
gdy i w żadnym kraju nie nastąpił. 
Ale okres ten, niestety, nie znalazł do­
tychczas swego dziejopisa".

W krótce po rozpoczęciu prak tyk i w 
r. 1898 wydaje Grotjahn swoje pierwsze 
dzieło, pośw ęcone spraw ie alkoholizmu 
(Alkoholizm, jego istota, wpływ i roz­
powszechnienie. Lipsk, 1898). W przed­
mowie do tej książki podaje on m etodę, 
k tó rą  stosow ał i w dalszej swej dzia­
łalności literack  ej. S taw ia o® sobie 
m ianowicie za cel „dopełnić w kierun­
ku naukow o - spułecznym obraz alko­
holizmu, dostarczony nam pizez m edy­
cynę, i w ten  sposób uzyskać całokształt, 
k tó ry  może stworzyć podstaw ę dla ra ­
cjonalnego zw alczania zła i k tóry  pozo­
staje w  sprzeczności z pojęciem znanych 
autorów , którzy n 'e  doceniają zupełnie 
wpływów czynników społecznych, n a le ­
ży zatem  rozszerzyć przedstaw ienie 
spraw y z punktu w idzenia hygjeniczne- 
go do granic społeczno - hyg;enicznych“.

Grotjahn z biegiem czasu staje się 
zwolennikiem  ' propagatorem  absolut­
nej wstrzem ięźliwości od alkoholu i te ­
mu zagadnieniu pośw ięca jeszcze jedną 
pracę, dotyczącą szkodliwego wpływa 
używ ania alkoholowych napojów w 
miejscach pracy. Zajmując się praktyką, 
Grotjahn w  dalszym  c  ągu przestaje z

przywódcami obozu socjalistycznego i 
dem okratycznego. Ale trzym ając się 
zaw sze wiernie ideologji socjalistycznej, 
krytycznie w dalszym ciągu odnosi się 
do tak tyk i stronnictw a socjalistycznego 
w Niemczech, którego szeregi opuszcza 
w reszcie, aby, jak twierdzi, zapewnić 
sobie możliwie szeroką możność niekrę- 
powania się duchowego swej dz ałalno- 
ści naukow ej. Stopniowo zaczął sobie 
Grotjahn uświadamiać, że lednostronna 
orjentaoja w kierunku nauki M arksa i 
Engelsa nie wystarczy dla należycie 
wszechstronnego pod względem społe­
cznym ośw etlenia zagadnień lekarskich 
i hygjenicznych. Aby dopełń ć swą w ie­
dzę socjologiczną, wstępuje r.n do semi­
nar jam słynnego profesora Schmollera. 
Jednym  z owoców tych studiów jest p ra ­
ca nad sposobami żywienia się ludów, 
k tó ra  ukazała się w roku  1902; w tym­
że okresie zaczyna on w ydawać swoje 
roczn ki — „Jahresberich te  iiber soziale 
Hygiene und Demographic" Ówcześni 
przyjaciele starają się wyrobić mu do­
centurę, lecz natrafiają na stanow czy 
opór znakomitego Rubnera, który wy­
kładał na wydziale hygjenę , absolutn’e 
nie uznaw ał hygjeny społecznej jako 
przedm otu samodzielnego. Tak więc 
lekarski „K atheder - sozialist" pozostał 
tymczasowo bez katedry.

(D. c. n.)
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Pod pręgierz op njl publicznej
Szykany wobec robotników w Brześciu nad Bugiem
W ładze w roli agitatorów B.B. i B.B.S.

Piszą nam  z B rześc ia  nad  Bugiem: 

M asow e p rze jście  w szystk ich  organi-
Policja pod  p re tek stem , że organizacje 

w  m yśl now ego rozporządzenia, jeszcze 
zacyj, działa jących  na te re n ie  Brześcia, n*e zos*a ty za rejestrow ane, nachodzi la ­
do klasowych Z w iązków  Z aw odow ych < zw iązkow y i przeszkadza w  pracy or- 
spowodowało ze strony m iejscow ych j ź an ,zacy)neJ-
w ładz szykany  w  stosunku  do organizu- I W śród m iejscow ych bezrobotnych pa- 
jących się robo tn ików . 1 nuje s traszn a  nędza i rozgoryczenie, po-

Obchody 40-leda P.P.S.
ŻYRARDÓW .

O rganizacja P. P . S. w  Żyrardow ie 
m iała swój „p iękny  dzień” p rzy  obcho­
dzie 40-lecia P . P . S.

T o  m iasto  nędzy  i głodu, rozpaczy  i 
zw ątp ien ia, rzucone n a  łup  w yzysku  ob ­
cego k ap ita łu , n ie  pozw oliło  się z e ­
pchnąć z drogi, k tó ra  p row adzi do g e ­
n e ra ln e j ro zp raw y  ze sta rym  p o rzą d ­
k iem  społecznym .

P ro le ta r ia t ży ra rdow sk i w  dniu  2 lu ­
tego jeszcze raz  stw ierdz ił, że sz tan d ary  
P. P . S. są d la  niego busolą —  i że Ży­
ra rd ó w  jest cze rw on y .

U roczystość rozpoczęła  się odsłonię-

prejean

n a b e l l a

M Ę ST W 0
ILOŚĆ

ciem  tab lic  na dw uch ulicach, k tó re  b ę ­
dą nosiły  nazw y: Okrzei i M ontwiłła.
T a k  zadecydow ała  R ada M iejska tego 
p ro le ta riack ieg o  m iasta.

Tow. pose ł Śledziński, otoczony sz tan ­
daram i, p rzem ów ił gorąco i serdecznie, 
oddając cześć tym  n ieustraszonym , k tó ­
rzy  śm iercią p rzypieczętow ali um iłow a­
nie sp raw y: za Socjalizm i N iepodle­
głość!

O godz. 11-ej ogrom na sala Domu L u­
dow ego w ypełn iona po brzegi. 2,500 — 
3,000 robotn ików , robotn ic , m łodzieży, 
zgrom adziło  się na w ezw anie K om itetu  
M iejscowego.

Zagaja i p row adzi ca łą  akadem ję tow. 
G ałecki. P rzem aw iają  tow . sen. Kłuszyń- 
ska i tow . pos. Śledziński, przyjm ow ani 
oklaskam i. M ocne p rzem ów ienia w sk a ­
zujące drogę do w yprow adzen ia  p ro le- 
ta rja tu  z niew oli do w olności.

U dział Harcerzy, Klubu Sportowego  
K obiecego „Promień”, dek lam acja  t. t. 
Romańskiego, Zdolińskiej, Hetmanek; 
inscenizacja „Zwycięstwa Pracy” i 
„Czerwonego Sztandaru”, jak  i chóralne 
dek lam acje —  sta ły  na w ysokim  pozio­
mie. To też  oklaskom  nie było końca.

Tow- Tom aszewska, rad n a  m ejska, 
zam yka akadem ję p ię tn e m  przem ów ie­
niem : Czerwony Żyrardów, P. P. S. —  
niech żyją!

Co wyświetlają Kin ?
ATLANTIC: „Generał Cxeng".
ADRIA: „A rjana”,
APOLLO: „Romeo i Julci*”.
ANTINEA: „Nowomodny ta n ie c "  i „U- 

łani. ułani'.
BAJKA: „Diabelski wąwóz' i „Dzielnice 

emigrantów z Nowego Jo rk u '. 
COLOSSEUM: „Rome Express",

LUX: „Tajemnica pani Mary”. 
MAJESTIC: „Noce portowe”

majestic o 4, 6. 8. 10
HELENA TWELVETREES 
PH ILL IPS  H t l M E S ,  
RICARDO CORTEZ
W barwnym ro­
m ansie filmowym

COLOSSEUM SrsSŁlJŁ*
Ceny m iejsc 90 gr., z ł 1.30 I z ł . 1.00

Wspaniałe arcydzieło

ROHE EXPRESS
W  rolach  g łów n ych

CONRAD VEIDT i ESTERA RALSTON
M « ł l  S a l a :  PRZYGODY T O łlA  SAVYER'A 
2 Jackie Cooganem. Ceny 49 gr. 199 gr.

MASKA. „Blaski i cienie miłości” 
MIEJSKI: „Pogromcy przestworzy”

COLOSSEUM MAŁE: „Przygody Toma
Savyera”.

CASINO: „10 proc. dla mnie”.
CAPITOL: „Kinomanjak” i „Powódź". 
CRISTAL: , Wyspa tajemnicza”. 
EUROPA: „Hallo Paryż 1 Hallo Berlin'-. 
FAMA: „Nocne sądy”.
FORUM: „Człowiek, którego zabiłem". 
FILHARMONJA: „Podróż poślubna we

troją”.
HELJOS: „Sto metrów miłości”, 
HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu". 
KOMETA: „Biała odaliske" i rew ja.

Kino K O M E T A !
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 1 0 . !

Dziś sensacyjny film

„BIAŁA ODALISKA"
W roi. główn: Don. J o s e  Mojica 

I M a r j a  A l b a

Na scenie rewja

LOS: „Szanghaj Express".

Nowość!
S c h r o t t  A .

K szta łcen ie  ch arak teru  d z i e c k a  
w  rod zin ie .

P rzy czy n ek  do w y ch o w a n ia  socja ­
lis ty czn eg o .

Cena Zł. 1.50
Do nabycia

w „Ks ęgarni Robotniczej”

D Ź W IĘ K O W Y  
KINOTEATR 
Początek seansów: 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

Dla młodzieży dozwolony.

Pogromcy Przestworzy
z udziałem: W A L L A C E  BERRY 

CLARK CABLE
DORO 1H Y JO RD A N t 

CONRAD NAGEL 
C en y  miejsc o d  4 5  g r  d o  1 z ł .
W niedziele i święta kasa sprzedaje do godz 
4 pp. bilety po cenach zniżonych na powyż­

szy film (na 1 seans).

METROPOLIS: „Ułani, ułam". Na scenie 
fakirzy.

MEWA: „Blaski i nędza życia kurtyzany'* 
i „Flip, Flap za kratami”.

MIRAŻ: „Verdun" i rewja.
OAZA: „Podniebni rycerze" i „Rekord 

wysokości".
PAN: „Ich dole i niedole".
P A L A C E : „ S io s tr a  A n g e lik a " .

Ki‘ P A I  A T C  CHMIELNA 9,
no Początek 6, 8. 10
Fascynująca ta­
lentem i urodą Zuzanna Marville
jako lekkomyślna tancerka i petna po­
święcenia zakonnica w dram aoe dwóch 
bliźniaczo do siebie podobnych kobiet 
rewelacyjnym przeboju czeskiej sztuki 

filmowej

SIOSTRA ANGELIKA
Reżys.. Mat Fritz. Muzyka: Jara tlenesz 
Film śpiew. 1 mówiony w języku czeskim

Warszawa, ul. Warecka 9, 
P. K. O 1228.

te l. 2 2 9 -7 0 .
90

ROXY: „Pałac na kółkach".
SOKÓŁ: „Rasputin” i „Szalona hrab’an* 

ka".
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości". 
SPLENDlD. .Blond Wenus".
TRIANON: „Precz z miłością*. 
TOMBOLA: „Cudotwórca” i „Królowa Po 

łudnia”.
TON: „Księżna Łowicka”,
UCIECHA. O-ta tnie. dni „Boczna ulica",

n iew aż p raw ie  n ik t nie pob ie ra  zasił­
ków  z Funduszu Bezrobocia.

W  swoim  czasie bezrobotni uzyskali 
p rzy rzeczen ie  od czynników  m iarodaj­
nych, że zostaną uruchomione roboty i 
otrzymają pracę, lecz okazało się, że  
może być zatrudniony tylko ten,, kto 
podpisze deklarację, że należy do B. B. 
S. (11).

Pom ocy doraźnej p raw ie niem a, po ­
niew aż w ęgiel, w ydaw any p rzez M agi­
stra t, może otrzymać tylko ten, kto  
przyjdzie z kartką od BB. lub BBS. (?!!).

N iem a słów  d la nap ię tnow ania  ta k ie ­
go postępow ania . P ow staje py tan ie, ko­
mu w łaściw ie zależy na sprowokowaniu  
awantur w  Brześciu nad Bugiem?

Uczniowie szkolni
oskarżeni o obrazę Piłsudskiego

Z Inow rocław ia  donoszą:
P rzed  sądem  grodzkim  odby ła  się pod 

przew odnictw em  sędziego  Hoffm anna, 
rozpraw a p rzeciw ko 5 uczniom 5 i 6 
k lasy  szkoły w ydziałow ej o obrazę P ił­
sudskiego.

N a ław ie oskarżonych zasied li ucz­
niow ie: Łapka, M ar/an P estk a , F r. H off­
m an, St. S iem ianow ski i A lbin D zien­

nik. W  roli obrońców  w ystępow ali adw . 
pp, P rzybyszew ski i K ow alski, W  c h a ­
ra k te rz e  św iadków  zeznaw ali prof 
K lim ecki i pedel gimnazjalny.

Sąd wydal wyrok, mocą którego o- 
skarżeni zostali każdy na 1 tydzień a- 
resztu z zawieszeniem  na 3 lata, resztę 
oskarżonych uwolniono od winy i kary.

4 złote 53 grosze
wyniosły koszty ściągnięcia 15 groszy

„G łos Narodu” podaje następujący  
fak t, k tó ry  m ów i sam za  siebie.

Je d e n  z obyw ateli m iał zaległość p o ­
d a tkow ą w  kw ocie 15 groszy (dosłow ­
nie: 15 groszy!) Po pewnym  czasie o-

Pytania
pod adresem Min. Rolnictwa i Reform Ro!nych

J a k  m ają postąp ić  niżej podani n a ­
byw cy parcel, ab y  uchronić się od u tra ­
ty  w arsz ta tó w  p rac y ?

Adam Łukiewicz naby ł 17 czerw ca  
1929 r. od p. M arji K ąsinow skiej, w łaśc. 
maj. K obylin, położonego w  gm. K oby­
lin, pow. G rójeckiego, —  8 ha. 3.282 
gruntu  ornego za cenę um ów ioną w ów ­
czas 33.600 zł. N a rachunek  pow yższej 
sumy Ł ukiew icz w płac ił do tychczas 
16.000 zł. O becnie p. K ąsinow ska w ez­
w ała  re jen ta ln ie  Ł ukiew icza do w p ła ­

ta *

Echa tragedji w pociągu
pod Lwowem

„R obotnik" doniósł o w strząsającej 
tragedji, jaka ro zeg ra ła  się w  nocy na 
środę w  H kl. pociągu osobow ego na 
linji Lwów —  Przemyśl, obok stacji 
Zimna W oda, zakończonej śm iercią p o ­
ruczn ika 6 pu łku  lotniczego Kazimierza 
Smolińskiego, zastrzelonego  za jego w ie­
dzą i zgodą, p rzez  jego przy jacie la  W ło­
dzimierza Teodora Jednoroga, zam. we 
Lw ow ie. Po zastrze len iu  Jedno róg  m iał 
popełn ić sam obójstw o, ale rew o lw er za­
ciął się.

Jednoróg , k tó ry  zosta ł aresztow any, 
by ł daw niej m alarzem , ale z czasem  
zaw ód ten  porzucił i objął posadę se ­
k re ta rz a  w  M ałopolskiem  T ow arzystw ie 
Z achęty  i H odowli Koni. P rzed  dwom a 
la ty  posadę tę  s trac ił i od tąd  poczęła 
mu dokuczać nędza. Z dn ia n a  dzień sy­
tu ac ja  jego się pogarsza ła , popad ł w  
depresję  duchow ą i począł rozm yślać 
nad  popełn ien iem  sam obójstw a.

W tym  okresie  p o czą ł się spo tykać 
częściej ze swoim serdecznym  p rzy ja­
cielem , por. Sm olińskim , k tó ry  znajdo­
w ał się w  podobnym  n astro ju  psychicz­
nym, w sk u te k  tego, że m iał w  najbliż­
szym  czasie przejść w  s ta n  nieczynny. 
W ów czas to  pow zięli zam iar popełn ie­
n ia w spólnie sam obójstw a.

Światowid —
„LUDZIE W HOTELU"

Znakomita sztuka sceniczna, którą nieda­
wno oglądaliśmy w świetnem ujęciu na des­
kach Teatru Polskiego w realizacji filmowej 
wypadła niemniej efektownie niz na scenie

Życie wielkiego hotelu „gdzie ludzie przy­
jeżdżają i wyjeżdżają”, hotelu kryjącego w 
sobie tyle tajemnic nędzy i radości, upadku 
i zwycięstwa — jest oddane z takim realiz­
mem, z tak przejmującą bezpośredniością, że 
od pierwszego aktu aż do ostatniego widz 
jest formalnie zahypnotyzowany. Niema tu 
polowania na błyskotliwość sytuacji, niema 
dążenia do wprowadzenia banału — jest 
jedynie uchylenie wielkich kręconych drzwi 
„Grand H otelu '... Gdzie się przyjeżdża — i 
wyjeżdża... Żywym, ' uh umarłym, zgnębio­
nym lub szczęśliwym... Gdzie s!ę znajduje
cel w życiu, lub traci się wszystko, gdzie 
ludzie m ijają się na schodach r.ic wiedząc, 
czy jeszcze się po raz drugi spotkają —■ 
lub czy nie połączą się więzią serdeczną...

Nazwiska w ie lk ic h  „gwiazd , k tó re  za­
błysły w tym filmie blaskiem wręcz oślepia­
jącym mówią same za siebie.

Grela Garbo — cudownie subtelna, sięga­
jąca ponownie, po krótkiem osłabieniu 
swych sukcesów, po berło kro’owej ekranu 
i genjalny tragik Lionell Barrymore, Walace 
Barry i Jean Crawford—urocza pełna fi­
nezji znakomita zarówno w kamedji, jak f 
w dramacie.
Atmosfera tła utrzymana została należycie. 
N:e jest ani sztuczna ani też przesadna 
Poprostu czuje eię, że się mieszka razem z 
bohaterami w „Grand Hotelu”, rezem z ni­
mi spotyka tych wszystkich, cs przyjeżdżają 
— i odjeżdżają.

Obraz w całej pełni zasługąie na to ol­
brzymie powodzenie, jakienr się od wielu 
tygodni cieszy, łka.

cenią w  dn. 11 lutego b. r. u p. rejen ta  
Kam ińskiego w  G rójcu dodatkow o 
16.900 zł., grożąc, w  raz ie  niew płacenia 
tej sumy, eksmisją. O becna w artość 
działki, w raz z budynkam i, wzniesio- 
nem i przez Ł ukiew icza, wynosi 10 ty­
sięcy zł.

Jan Tempiński naby ł w  tym  samym 
dniu i w  tym  sam ym  m ajątku  od tejże 
w łaścicielk i 5 ha. 7.025 —  za cenę u- 
m ów ioną w ów czas —  19 209 zł. W p ła ­
cił na rach u n ek  pow yższej sumy, jako 
b. ro b o tn ik  ro lny tego folw arku, 956 zł. 
Obecnie, rów nież w ezw aniem  rejen ta l- 
nem , p. K ąsinow ska żąd a  od Tem piń- 
skiego w płacen ia  w  dn. 11 lutego b. r., 
kw o ty  20 tys. 710 zł., grożąc rów nież 
eksmisją, w  raz ie  n iew płacenia . O becna 
w artość  w raz z budynkam i w ynosi oko­
ło 6.000 zł.

Franciszek Chmurzewski naby ł 5 ha. 
8.520 ziemi, za um ów ioną w ów czas c e ­
nę 19.000 zł. W płac ił n a  rachunek , ja ­
ko b. ro b o tn ik  ro lny  w ym ienionego m a­
jątku, 956 zł. O becnie p. K ąsinow ska, 
w ezw aniem  rejen talnem , w zyw a go do 
zap łacen ia  21.382 zł., grożąc tem i sa- 
memi sku tkam i jak  pow yżej. W arto ść  
dzisiejsza działk i w raz  z budynkam i 
w zniesionem i przez C hm urzew skiego, 
wynosi około 6.000 zł.

W ładysław  Roguski.

Ukaranie
434 przed Doborowych

W ciągu m. stycznia wydział wojskowy 
magistratu przesłał do starostw grodzkich 
w Warszawie 434 wnioski karne dotyczące 
młodzieży przedpoborowej, a mianowicie: 
18-letnich, podlegających rejestracji i 20-Ie- 
tnich, podlegających wciągnięciu do spisu, 
za niestawienie się w terminie do spisu lub 
rejestracj, albo też stawienie się w termi­
nie lecz bez nakazanych dokumentów.

Wnioski karne dotyczą nadto mężczyzn 
rejestracji albo też stawienie się w tenrn- 
8-dniowyr,i nie zameldowali powrotu z za­
granicy lub zmiany miejsca zamieszkania 
(przybycia z innej gminy na stały pobyt u 
Warszawie).

Linia autnbvsowa
do Ogrodu Zoologicznego

Miejski Ogród Zoologiczny, dojazd do 
którego prowadzi drogą okrężną, poczyni 
obecnie starania o przeprowadzenie ulicy, 
która skróciłaby odległość dla pojazdów o 
przeszło pół kim. W związku z tem istnie­
je projekt połączenia Ogrodu Zoologiczne­
go z centrum miasta za pomocą linji auto­
busowej.

Liczba dorożek 
samochodowych  m a le je

Na 1 stycznia dział ruchu kołowego wy­
działu przemysłowego magistratu miał za­
rejestrowanych 2,190 dorożek samochodo­
wych. W ciągu stycznia przybyło 17 doro­
żek ubyła 1. W ten sposób na 1 stycznia 
czynnych było w Warszawie 2,206 dorożek 
samochodowych.

trzym ał z urzędu  podatkow ego nakaz 
p ła tn iczy  n a  ow e 15 gr,, ale już z kosz­
tami.

N akaz p rze d staw ia ł się już w sposób 
następujący:
Zaległość
10 procen tow y dodatek  
o d se tk i zw łoki 
należność ew idencyjna 
upom nienie 
inkaso

15 gr.
1 gr-
2 gr. 

1 zł. 50 gr. 
1 zł. 50 gr- 
1 zł. 50 gr.

4 zł. 68 gr.R azem
Koszt w ięc ściągnięcia 15 groszy w y­

nosił 4 zł. 53 gr.!“

REFORMACKIE pigułki 
z marką

znane od 1602
ZAKONNIK

roku.

m e**

R e g u l u j  ż o łą d e k , chronią od r e u ­
m a ty zm u . cierpień w ą tr o b y , nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r tr e ty z m u . ude­
rzeń k rw i d o  g ło w y , uśmierzaj* h e ­
m oroid y , czyszcz* krew i przy ekłon- 
noiciach do obstrukcji s* łagodnym  
środkiem przeczyszczającym. U tycie 

1 do 2 pigułek ra ooc 
Cena za pud. Zł. 1.35 wyrobu

Aptekarza TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, Smolna 22

Żądać w aptekach i  składach 
z  „ZAK O N N IK IEM ”

D r . B a c z e w s K i  
porzucił „sanację"

„N aprzód" donosi:
W czoraj obiegła m. Lwów sensacyjna 

w iadom ość, że dr. Stefan Baczewski, 
znany przem ysłow iec, złożył w szystkie 
m andaty  posiadane z ram ien ia  BB., a 
w ięc godność radcy  m. i p rezesa  sana­
cyjnego klubu gospodarczego, o raz  ustą­
p ił z rady  grodzkiej BBWR. Złożenie 
tych  m andatów  d r. B aczew ski motywuje 
stanowiskiem  posłów  BB. w sprawie 
samorządu gminnego.

Przepych i barwność inscenizacji 
(kierownik produkcji ERYK POMMER) 

re ży ae rja  (LUDOPIK BERGER) 
piosenki (W. R. HEYMANN)

JA W DZIEŃ...
TY W NOCY”

W gł- ro i. KATE NA5Y I FERN A N D  GRAVEY

PALACE

i *

W K R Ó T C E  
W  KINIE

STAN POGODY
POCHMURNO 

F iz e w ć y w a n y  p rz e b ie g  pogod« w dniu 
d.iciejszym: Pochmurno z opadam, rano
i-ghsto. Cieplej Umiarkowane win -y po­
łudniowe i południowo zachodnie

z WCZORAJSZEJ mm
Dewizy: Gdańsk 173,55; Holandia 359,00—

358,95; Londyn 30,33 — 30,35; Nowy Jerk 
(kabel) 8,926; Paryż 34,86; Praga 26,42 
Szwajcarja 172.35; Wiochy 45,70.

Obroty b. małe, tendeaca niejednolita. 
sif<bsza dla dewizy na Z-irtch.

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

n a  rz e c z

Robotniczego Towarzys twa 
Przyjac ió ł  Dzieci

w sz e lk ie  z b ę d n e  p rz e d m io ty , s ta rą  lub  nie­
u ż y te c z n ą  o d z ież , b ie lizn ę , o b u w ie  i t. p .

o d d a w a jc ie  d la  Z a k ła d ó w  T o w arz y stw a . 
T e le fo n u jc ie , a ż e b y  zg łoszono  się  p o  o d b ió r  

9-45-79; 274-55; 332-88.
A d re s  z b ió rk i : 8 0 7

N ow osie lecka 1. Zakład W ychowawczy

L O S Y  L 0 T E R J I  P A Ń S T W O W E J
n a b y w a jc i e  w y łą cz n ie  w  KOLEKTURZE

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI

Losy
C iągnienie do IV k lasy  rozpoczyn a się  9 lutego

nabywać m ożna : R ob otn icze  T ow arzystw o  Przyjaciół D zieci 
C entrala i O d d zia ły— A leja  3-go M aja 2 m. 68, Praga, Targo­
w a 44, Zolibórz, K rasiń sk iego  10.

K sięgarnia R obotnicza, W areck a  7. gQ|
K om isja K u lturalno-A rtystyczna, D ługa 19.

W ysyłka losów  na prowincję.
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Pieć ofiar zawodów życiowych

Bójka w  obronie córki

W  Paryżu odbyło się losowanie ko­

WSZECHZWIĄZKOWE ZJEDNOCZENIE „TORGSIN" PRZEKAZY PIENIĘŻNE DO ZSRR
Wszyscy mogą teraz przekazywać pieniądze swym krewnym i znajomym, zamieszkałym^ w 
ZSRR, celem otrzymywania towarów z magazynów „Torgsinu, Przekazywać można pieniąa 
dze w nieograniczonej ilości i wszystkim bez wyjątku osobom Odbiorca przekazu może we­
dług swego upodobania zaopatrywać się w towary wysokiego gatunku po cenach' b. przy­
stępnych. Przekazy na „Torgsin" przyjmują najpoważniejsze banki w Polsce. Informacji 
osobiście, telefonicznie lub piśmiennie — po otrzymaniu znaczka pocztowego — udziela 

Przedstaw icielstw o Handlowe ZSRR, W arszaw a, Koszykow a 4, tel. 9-06-66.

Czy choroby płucne są uleczalne?
IPrzy astm ie, katarze szczytów  płuc, chronicznym  kaszlu , flegm ie, d ługotrw ałem  zachry­

pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMANN, b. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na­
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuję takową na żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 

PUHLM ANN & C o , BERLIN 878 , M U g g e la tra sa e  2 5 -2 5 a . 67

Ogłoszenia drobne
f a p i c e r  były czelad- 
I nik Szczerbińskłego 
przyjmuje obstalunki. 
przerobienie materaca 
lub kozetki 12 złotych, 
gustownie zakładam 
firanki, okno — złoty 
Hoża 11. telef. 858-39. 
Komorek 65

Powieść o racjonalizacjii ' )

z nędzy
pozostawił list treści następującej:

„Do policji 13-go komis. Piszę kilka 
słów od siebie, żeby nie było żadnego 
podejrzenia na nikogo. Odbieram sobie 
życie z własnej ręki, z powodu ciężkich 
czasów, że pozostałem bez pracy i żad­
nych środków do egzystencji, więc mu­
siałem popełnić samobójstwo. (—) Sta­
nisław Gniazdowski".

Dochodzenie ustaliło, że desperat za­
brał rew olw er swemu szwagrowi.

uczennicy
pierwszej pomocy desperatce, przew o­
żąc ją w stanie ciężkim do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie nieodzyskawszy przytom ­
ności, po kilku godzinach życie zakoń­
czyła.

Rodzice nie wiedzą, co mogło skłonić 
córkę ich do tragicznego kroku.

nem, przy skwerku na placu Krasiń­
skich.

39-letni Józef Augusty ński, zdun
(Sienna 61), otruł się karbolem. 

21-l®tni W acław Gawin (Nieszawska 
22), bezrobotny, w zamiarze samobój­
czym zadał sobie nożem ranę ciętą klat 
ki piersiowej.

wagę przyszłemu zięciowi. Wczoraj, póź­
nym wieczorem, P., powróciwszy z narze­
czoną do mieszkania jej rodziców, zaczął 
ubliżać i grozić Rzeźkiewiczowi. Ten, wi­
dząc, na co się zanosi, wezwał swych ku­
zynów Władysława Rzeźkiewicza i W łady­
sława Cieślaka. Po przyjściu do mieszkania 
wynikła sprzeczka, a  następnie bójka. Po­
szły w ruch: iasak, pogrzebacz, fajerki, ka­
wałki drzewa oraz krzesła i stołki. Walka 
trw ała w ciemności, ponieważ lampa zosta­
ła rozbita. Zaalarmowani sąsiedzi, wezwali 
policjanta, który wszystkich uczestników 
awantury przeprowadził do 16-go komis. 
Tam przybył lekarz Pogotowia i opatrzył 
4 osoby

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0Samobójstwo 
Tragedia bezrobotnego

Nocy ub. o godz. 1 min. 30, w miesz­
kaniu Anieli Furmańskiej, wyrobnicy 
(W spólna 29), sublokator jej 21-letni 
Stanisław  Gniazdowski, bezrobotny, ko­
rzystając ze snu domowników, postrze­
lił się z rew olw eru w klatkę piersiową. 
R ęka drgnęła i kula ugodziła poniżej 
serca. Domownicy zaalarm owali Pogo­
towie. Lekarz, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł Gniazdowskiego w stanie cię­
żkim do szpitala Dz. Jezus. D esperat *

Samobójstwo
Na k latce schodowej w domu Nr. 110, 

przy ul. Pańskiej, o tru ła się, zażywając 
100 gram esencji octowej, 19-letnia W an­
da Karasińska, zam ieszkała przy rodzi­
cach w tymże domu, b. uczenica 8 kl. 
gimnazjum.

W ezwany lekarz Pogotowia udzieli

18-letnia Janina Ochłocka, robotnica 
(Grójecka 3) napiła się jodyny.* 

28-letni Piotr Skoczkowski, robotnik 
(Annopol), napił się esencji octowej w 
bramie domu (Chmielna 48). 

19-letni Stanisław Szczygielski, ro­
botnik (Zegrze), z rozpaczy, że pozosta­
je bez pracy, otruł się chlorkiem i ału-

Cztery osoby ranne
Nocy ub. przy ul. Puławskiej 27, w mie­

szkaniu robotnika Franciszka Rzeźkiewicza 
wynikła awantura, przyczesn zostały ranne 
cztery osoby. Jeszcze przed tygodniem na­
rzeczony córki Rzeźkiewkicza, 27-letniej 
Zofji, robotnicy, 31-letni Stanisław Penczo- 
nek, malarz (Chocimska 27), uderzył ją. W 
obronie córki stanął ojciec, zwracając u-

i «*« w

Dziś w Radjo
9,55 — Odczytanie programu. 10,00 — 

Transmisja ze Lwowa. 11,58 — Sygnał cza­
su. 12,05 —> Odczytanie programu, 12,10 — 
Komunikat P I. M. 12,15 — Poranek sym­
foniczny z Filharmonji Warszawskiej. W 
przerwie około 12,55: Zagadnienia oświaty 
dla ludzi pracy w dobie obecnej. 14,00 — 
Pogadanka konkursowa p. t. Ile gromadzę 
kompostu, z czego i  jakie mam z tego ko­
rzyści. 14,20 — Z wierchów podhalańskich, 
śpiewy i muzyka ludowa 14,50 — „Tanie 
żywienie drobiu, 16,10 — Koncert orkiestry 
Mandolinistów. 16,00 — Program dla mło­
dzieży, 16,25 — Muzyka polska z płyt gra­
mofonowych. 16,45 — Kącik językowy 
17,00 — Muzyka węgierska. 17,55 — Pro­
gram na dzień następny. 18,00 — Muzyka 
taneczna. Wiadomości bieżące. 19.00 — 
Rozmaitości. 19 25 — Transmisja z Krako­
wa. Słuchowisko p. t.: Jeden Bobi i dwucn 
Bobi. 19,55 — Przerwa. 19,55 Przerwa. 20.00 
Koncert popularny 20,50 — Wiadomości j 
Wiadomości sportowe. 21,00 — D, c. ko o ■ 
certu. 22,00 — Muzyka taneczna. 22,55 — I 
Komunikaty, 23,00 — Muzyka taneczna. (

Jak ieś 8, a może i 10 lat temu tow. 
Halina Pilichowska przetłum aczyła na 
język polski zbiór obrazków  z, wojny, 
napisanych przez Ilję Erenburga. Ten 
pełen grozy cykl wojenny drukow ał 
wówczas w  odcinkach „Naprzód", a je­
żeli chodzi o mnie, to z niecierpliw oś­
cią oczekiwałem  każdego wieczoru, aby 
już w korekcie przeczytać nowy ustęp 
tej fascynującej książki. W wydaniu 
książkowem  „Oblicze Wojny" ukazało 
się w tym czasie w doskonałem tłum a­
czeniu tow. Jnljana Maliniaka.

M inęło sporo lat, Erenburg stał się 
sławny, w przekładzie poiskim istnieją 
dzisiaj praw ie wszystkie jego książki, ja 
jednak stawiam najwyżej tam ten cykl 
wojenny. W szystkie zalety p ióra E ren­
burga zabłysły tam  po raz pierwszy (nie 
wiem czy „Oblicze wojny" jest p ierw ­
szą wogóle książką Erenburga, ale było 
ono pierw szą jego książką tłumaczoną 
na  język polski) — i nigdzie ich już po­
tem  w takiej „formie" nie odnalazłem. 
Co stanowi cechę stylu Erenburga? Jest 
nią lapidarność wyrażeń, ostry, czasem 
w prost cyniczny sarkazm , zdolność pod

chwytywania codziennych tragedyj i rzu 
cania ich nam, którzy  przechodzimy mi­
mo, przed oczy z okrzykiem : patrzcie! 
oto jak wygląda wasz Bóg, wasza oj­
czyzna, wasze bohaterstw o, w asza mi­
łość, w asza w iara, wszystko co czcicie, 
poważacie, kochacie!...

Dlatego też Erenburg jest genjalnym 
burzycielem. Erenburg w zetknięciu z 
życiem działa rozkładowo. Nie znam się 
na chemji, ale tak  coś b łąka mi się po 
głowie z lat szkolnych, że istnieją 
jakieś kwasy, k tó re  w zetknięciu z pe- 
wnemi substancjami rozkładają je na 
części składowe. Erenburg działa jak 
taki kwas na dzisiejszy ustrój społeczny. 
Czy tylko na dzisiejszy? Nie interesuje 
mnie stosunek władzy sowieckiej do te ­
go pisarza, ale w ładza ta  nie ma tu  z 
pewnością powodu do entuzjazmu. Może 
dlatego pozwala mu przebyw ać na Za­
chodzie bez zryw ania kontak tu  z oj­
czyzną. Słowem, pozwala mu pozosta­

*) Ilja Erenburg: „10 H, P.” (Życie auta)
— str. 246. Wyd. „Rój" — rok 1933

Hokejowe mistrzostwa Polski
W dalszym ciągu rozgrywek turnieju 

hokejowego o mistrzostwo Polski odbył 
się mecz pomiędzy lwowską Pogonią a 
wileńskiem Ogniskiem, zakończony wy­
nikiem remisowym 1:1 (1:0, 0:0, 0:1).

Pozatem  mistrz Polski AZS Warsza­
wa zrem isował zaledwie 1:1 z krakow ­
skim Sokołem, a w drugiej grupie Legja 
w arszaw ska w ygrała z LKS 1:0 (0:0, 1:0, 
0:0). Jedyną bram kę zdobył Rybicki.

Do finału wejdą z pierwszej grupy 
lwowska Pogoń z W arszawskim  AZS, 
a z drugiej grupy w arszaw ska Legja i 
ŁKS względnie AZS Poznań.

Dzisiejsze imprezy sportowe
W STOLICY.

Dziś odbędą się w stolicy bardzo nie­
liczne imprezy sportowe.

W nowym gmachu YMCA o godz. 18 
trójmecz bokserski YMCA - Legja - E- 
lektryczność.

W Pruszkowie o godz. 14 — mecz 
hokejowy Skra II — Znicz.

W Ośrodku Wych. Fiz. o godz. lOej: 
rozgrywki o puhar zimowy PZGS.

O godz. 10 w lokalu PZPN‘u — walne 
zebranie Pol. Kolegjum Sędziów Pił­
karskich.

O godz. 10-ej w lokalu Pol. Zw. M oto­
cyklowego — walne zebranie tegoż 
związku.

NA PROWINCJI I ZAGRANICA
W Rozłuczu — zawody narciarskie. We 

Lwowie — zawody narciarskie i skoki. W 
Zakopanem — jubileuszowe zawody nar­
ciarskie SNPTTT, oraz zakończenie Mak- 
kabjady. W Katowieach — półfinałowy 
mecz bokserski o drużynowe mistrz. Pol­
ski: PKS. — Wawel (mecz prawdopodob­
nie nie dojdzie do skutku). W Łodzi —• 
mecz bokserski: Łódź — Śląsk. W Wiśle — 
akademickie narciarskie mistrzostwa Polski 
W  Krynicy — mistrzostwa Polski w hoke­
ju lodowym.

W Przemyślu — lekkoatletyczne zimowe 
mistrzostwa Polski.

W Sztokholmie — dokończenie meczu te 
nisowego Legja — AIK.

Polska walczy z Holandją 
o puhar Davisa

wać, jakby to określić, w sympatycznem 
oddaleniu. Tam, na Zachodzie jest ze 
społecznego punktu widzenia korzystny: 
rozkłada kulturę kapitalistyczną, burzy, 
niszczy, anarchizuje. W  Rosji — kto to 
wie? — byłby może szkodnikiem. P ra ­
wicowe — lewicowe, w każdym razie 
iakieś „odchylenie”... To też Erenburg 
siedzi przeważnie w Paryżu i co rok 
wydaje nową książkę.

O jego „Fabryce snów" pisał na tern 
miejscu tow. Kazimierz Czapiński. Ja  
przeczytałem  teraz jego „10 H.P.", Naz­
wałem tę książkę w tytule tego feljeto- 
nu powieścią o racjonalizacji. Tak jest 
w istocie. Chcecie ilustracji do ustępów 
najświeższej książki tow. Zygmunta Za­
remby (nie znoszę superlatyw ów  w od­
niesieniu do towarzyszów i przyjaciół, 
ale tutaj muszę dodać przym iotnik w ar­
tościujący) — a więc — chcecie ilustra­
cji do ustępów  o racjonalizacji znakomi­
tej książki tow. Zaremby, — to przeczy­
tajcie sobie „10 H.P.” Erenburga! Tak 
to wygląda. Taka jest dusza błogosła­
wionego systemu naukowej organizacji 
pracy w ramach ustroju kapitalistyczne­
go. Bo w  innym systemie społeczno - 
gospodarczym, racjonalizacja w połą­
czeniu z mechanizacją, byłaby napraw ­

lejności spotkań w turnieju o puhar D a­
visa w roku 1933.

Losowanie odbyło się w salonach pa­
łacu Elizejskiego pod przewodnictwem  
Prezydenta Lebrun w obecności am ba­
sadorów i posłów wszystkich państw , 
k tóre zgłosiły udział w  rozgrywkach.

Ostatecznie zgłosiły się 33 państwa. 
Losowanie dało wynik następujący: 

strefa europejska, w pierwszej rundzie 
walczą:

Finlandja — Indje Brytyjskie, Hiszpa- 
nja — W ielka Brytanja, Belgja — Au- 
strja, W łochy — Jugosławja, Egipt — 
Niemcy, Polska — Holandja, Danja — 
Irlandja, W ęgry — Japonja.

strefa amerykańska w  pierwszej run­
dzie grają:

Kuba — Kanada, Stany Zjednoczone 
— M eksyk.

strefa południowo - amerykańska, w  
pierwszej rundzie spotkają się:

Chili — Brazylja, A rgentyna — Peru.

TEATR ATENEUM. Dziś poraź ostatni 
„Kapitan z  Kepenik". W poniedziałek, z 
powodu próby generalnej przedstawienie 
zawieszone. W e wtorek premjera „Majora 
Barbary", arcydzieła G. B. Shawa. W ro­
li głównej Stefan Jaracz.

Z OPERY. Dziś wieczorem grana będzie 
opera Pucciniego „Turandot".

TEATR NARODOWY. Dziś w w a sztuka 
J. Szaniawskiego „M ost'.

O godz. 3-ej i pół po cenach zniżonych 
.Wesele"

TEATR NOWY: Dziś poraź o ra ln i 
piec" Moliera

W końcowych próbach sztuka Nicode- 
miego „Cień". Premjera w środę.

TEATR LETNI: Dziś nowa komedia S te­
fana Krzywoszcwskiego „Uśmiech Hrabiny

O godz, 4-ej popołudniu komedja Devela 
.Mademoiselle".

TEATR POLSKI. Dziś Teatr Polski daje 
trzy przedstawienia. O godz. 12-ej w poł. 
grane Łędzie widowisko dla młodzieży 
pióra J. Wameckiego, p. t : „Dwanaście 
godzin przygód". O godz. 4-ej po poł. — 
„Nietoperz', znakomita operetka Straussa. 
O godz, 8-ej wicez, — świetna, psycholo­
giczna sztuka Passeura p. t.: „Kobieta, któ 
ra kupiła męża".

TEATR KAMERALNY. Dziś poraź pierw 
szy na przedstawienie popołudniowe

dę błogosławieństwem ludzkości, tak, 
jak dzisiaj jest jej klątw ą. Ale my żyje­
my — jeszcze żyjemy — dzisiaj. Jesz-
CZ G<»**

Książka Erenburga, jak sam autor 
stw ierdza we wstępie, jest pewnego ro­
dzaju fotografją literacką rzeczywisto­
ści. Ma wagę dokumentu.

Tłum aczenie Władysława Broniew­
skiego językowo popraw ne, miejscami 
jednak, jeżeli chodzi o porównanie z te k ­
stem  oryginału nieścisłe. Pod tym wzglę­
dem tłum aczenia z rosyjskiego Pilichow- 
skiej i Maliniaka są wierniejsze. Znowu
— w brew  zasadzie — musiałem pochwa 
lić przyjaciół... Trudno! Praw o serji. W 
kartach, jak mnie wtajemniczali znawcy, 
zjawisko takie nazywa się „gomułka". 
Gomułka, przez u, nie przez ó, bo to nie 
taka  gomółka sera. Niechże więc będzie
— „gomułka". W yraz ten ma tę dobrą 
stronę, że właściwie nie wiadomo co o- 
znacza i skąd się wziął. No ale również 
nie wiadomo skąd bierze się zjawisko, 
k tó re  nim określamy, zatem w szystko 
jest w porządku....

„10 H.P." stanowczo przeczytać w ar­
to.

Wiesław Wohnout.

W alkoverem  do drugiej rundy wcho­
dzą;

Grecja, Rumunja, Monaco, Czecho­
słowacja, Norwegja, Australja, A fryka 
Połudn. ze strefy europejskiej, a Urug­
waj ze strefy południowo - am erykań­
skiej.

Kanada na mistrzostwach 
świata

Kanada zdecydowała się ostatecznie bro 
nić tytułu mistrza świata w hokeju lodo­
wym i wziąć udział w tegorocznym turnie­
ju (18 — 26 b. m. w Pradze) o mistrzostwo 
światowe.

Barw Kanady bronić będzie drużyna „To 
ronto Nationals", która przybędzie do Pra­
gi 20 b  m.

Jako mistrz świata, Toronto grać będzie 
dopiero w finale turnieju. Po mistrzostwach 
Toronto rozegra szereg meczów w Berlinie 
Paryżu i Londynie.

„Dziewczęta w mundurkach" po cenach 
znacznie zniżonych.

Wieczorem o godz. 8-ej „Pokój Nr, 17 
na 3 piętrze" sztuka węgierskiego pisarza 
Zillahy'ego.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „Piękna Galatea" ■ Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR „MORSKIE OKO". Ostatnie dni 
rewji „Dodatek nadzwyczajny". W pełnych 
próbach pod dyr. Jerzego Boczkowskiego 
wielka rewja p. t.: „Humor Krzepi".

TEATR „8 m. 30'" Dziś dwa przedsta­
wienia, o 4 m. 30 pp. .Peppina" Stolza po 
raz 111-ty. O 8 m. 30 wieczorem przepięk­
ną operetkę Cskara Straussa. „Kubista, któ­
ra  wie czego chce”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18). Gra ostatnie dni komedję K. Łęczyckie­
go „Manekin zazdrości".

TEATR REW JI .MIGNON". Dziś rewja 
p. t. „Baby rządzą".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 39). 
Dziś rewja p. t.: „Aż do skutku",

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ.
Dziś o godz. 12 w poł. odbędzie się nader 
interesujący Poranek Symfoniczny, w któ­
rym biorą udział: Orkiestra Filharmoniczna 
pod dyr. Tadeusza Mazurkiewicza, Polska 
Kapela Ludowa pod kierownictwem prof, 
Stanisława Kazury oraz solista Edward 

Zaturecsky.
W SALI COLOSSEUM. Dziś o godz. 12,30 

wielki festival artystyczny z udziałem naj­
wybitniejszych gwiazd teatrów, opery i re ­
wji warszawskiej.

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA" 
HOLLYWOOD. Dziś 12,15 p.p. gra „Świę­
to Księżyca" baśń japońska w 5 obrazach.

CYRK STANIEW3KICH. Dziś i codzien­
nie 2 przedstawienia o 4 30 i 8.15. W obu 
lwy morskie i 14 nowych atrakcyj.

CYRK STANIEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 przeditaw lenia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — powtórzenie programu 

premiery.
FOKI W A LEND O .

Tajem niczy człowiek KANISZKO!
Nasze popularne ceny:

o 4.30 pp. od 49 gr. do 2 zł.
o 8.15 wiecz. od 1 zł. do 4 zł. 

UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci p łacą  30 gr.

Tajemnica pani Ledoux
Czasy są kiepskie, wyżyć trudno, więc 

nie można było wziąć za złe emerytowa­
nej artystce dramatycznej, pani Ledoux, że 
wpadła na kapitalny pomysł. Odnajęta je­
den pokój dwom osobom. W nocy sypiała 
w nim pewna młoda, przykładnego prowa­
dzenia się panienka, a w dzień — garson z 
luksusowego, nocnego dancingu. Zupełnie 
p r z y p a d k i e m  Albert i Jułja poznali się, nic 
nie widząc o tem, że łączy ich oddawna -— 
wspólne łóżko. Każdego ranka Albert, po­
wróciwszy do domu, zaciskał zęby, znajdu­
jąc swe rzeczy przerzucane, każdego wie­
czoru skarżyła się Julja pani Ledoux, że 
współlokator zmiął i rzucił w kąt jej naj­
lepszą sukienkę. Dalsze szczegóły w filmie 
„Ja w dzień., Ty w nocy", który wyświe­
tlany będzie w kinie „Pałace”, (x).

Co graią w Teatrach?
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